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Dalsze sensacyjne zeznania Myfeytyna:
Ponura tragedia mężatki przy ul. Ormiańskiej.

13-iatei chłopak ofiara kokaSKistki.
K arachan zostanie  

następcą C zicze rin a

«,CAŁDST ZAKAZANE!".
Donoszą z Moskwy, że komisariat zdrow ia publicznego (uwidoczniony przez ry ­

sownika — swoją drogą niezbyt słusznie — w postaci Trockiego, który raczej jest 
wyobraziciełem „niezdrowia publicznego") w ydał „ukaz“, zabraniający całusów na 
całym obszarze Sowdepji. Widocznie, zakaz ten nie bardzo skutkuje, jak się Czy­
telnicy dowiedzieć mogą z artykułu na str. 10 pt. „W Sowjetach tępi się także 

przyszłych obywateli".

Znów grozi nam generalny strajk rolny.
Rozstrzygnie o tem walny zjazd robotników rolnych 19. bm.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rs z a w a ,  10. lipca. (w) S.rajk 
rolny, ktoiy po kilku tygodniach 
trwania wiosną został przez Zwią­
zek robotników rolnych odwołany, 
staje się znów aktualny w okresie 
żniw. Obecnie Związek robotników

rolnych czyni przygotowania do 
ogłoszonia w biiskim czasie ogól­
nego strajku. J:dnak  przed wypo- 
w edzenietn wojny ziemianom od- 
będ ie się dnia 19. lipca Walny 
Zjazd Związku robotników rolnych.

Londyn 10 lipca. (Tel. G. P.) Telegr. r otnp. Kcrespondenz Central 
Nlv djOnoM z Tien-Tslnu, że w d; brze poinformowanych kołach ch li­
ski h oliwi d~ a ą i i  ambasador sowiecki w Pekinie Karachan powróci 
wkrótce do M skwy celem objęcia stanowiska kierownika urzędu za­
granicznego po Cziczerin e.

Balfour wierzy w sąd rozjemczy
jabo radybolny średeb na spor? międzynarodowe.

Londyn , 10. lipca. (Tel. G. P.) 
Dyplornat, sp awo dawca »Daiiy 
Mail“ omawia ośw adczen e lorda 
Balfoura, głoszące, że między Fra -

cją, Arglją, B Igją, Pol Ją, Wło­
chami i Niemcami nie mogą istn.ed 
takie kwe tje, któreby nie mogły byd 
rozwiązane przez sąd rozjemczy.

Niemcy w yrzucają  a n g ie lsk ą  
w ódkę i w ęg ie l.

Co w obec tego wart dla
W iedeń . 10 lipca (Tel. G. P.) 

„Neue Fr. P ies e* z Londynu: 
Na podstawie układu handlowego 
niemiecko-angielskiego, według któ­
rego Niemcy i Anglji ją  zobowią­
zane do wzajemnego p:zedi<łada- 
nia sobie list tych towarów, któ­
rych przywózjest zabroń o iy, przed- 
ł żyły Niemcy wczoraj angielskie-

Anglji traktat handlow y?
mu ministerstwu hardlu zawiado 
mienie, że w najbliższym czash 
; a stąpi zakaz przywrzu węgla an. 
g elskiego do Niemiec. Ponadto 
będzie zakazany pr ywóz whisky, 
wyrobów spirytusowych, aj o minio, 
wych i metalowych, w których za, 
warty jest antymon.

N ip ieck ! „Stahih3lm“ grasujs « Polsce.
Ujęcie kierowników w Tczewie.

G ia ń s k ,  10 lipca. (Teł. G. P.) 
„G zeta Gdańska" donosi, ż* po­
licja tczewska wykryła kierowni­
ków i organizatorów tajnej or­
ganizacji Stahl' elmu. Dnia 6. b. m. 
aresztowano studenta niemieckiego

Walputzk ’ go. Znaleziono przy 
nim dokładny spis nazwisk orga­
nizatorów i kierowników utworzo­
nych w Polsce oddziałów Stahl- 
helmu.
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Próba szantażu.
Lwów, 11 lipca.

Lloyd George będzie w kło­
pocie. Niemcy bowiem, te tak u- 
silnie przezeń protegowane Niem­
cy, dopuściły się znowu postęp­
ku, k tóry  przekonać Europę po­
winien, co to za nacja. Chyba, że 
Lloyd George, zwykłej swej t rz y ­
mając się metody, t łumaczyć ze­
chce, iż co przeciwko Polsce 
zwrócone, tego się nie liczy.

Niewiadomo jednak, czy po­
dobne rozumowanie trafi komu 
do przekonania, gdy  weźmie pod 
rozwagę pogwałcenie umów mię­
dzynarodow ych bez względu na 
to, kto przeciw komu dopuścił 
się czegoś podobnego. Jest to_\y, 
każdym razie rzeczą haniebną i 
odbiera w iarę  w  możliwość, by 
spraw ca zdolny był do zaw iera­
nia jakichkolwiek uinów, by  za­
sługiwał na wiarę, iż raz  danego 
s łow a zechce dotrzymać.

Tern bardziej zaś czyn niemie­
cki, nagłe, niczem nieumotywo- 
wane zignorowanie przez Niem­
cy  konwencji barcelońskiej, Od­
razę budzą, ponieważ źródło ma 
w  n o b u d c e  niesłychanie niskiej, 
w  próbie dokonania na Polsce 
szantażu. Roi się Niemcom, to 
jest najw łaściw szy sposób w y ­
muszenia na nas ustępstw  — i to 
nietylko ekonomicznych, lecz na­
w et politycznych.

Solą w  oku Niemcom jest 
Rzplta. Nie mogą one oswoić się 
z myślą, iż Poznańskie, część G. 
Śląska i kory tarz  pomorski w y ­
mknęły się im z pod ręki. Komi­
sja kolonizacyjna, W rześnia, 
wszystkie szykany stosowane 
do Polaków  pod b. zaborem pru­
skim — nie ustrzegły  Germanji 
od postradania znacznej części 
ziem owych, tanim  one uległy 
zgermanizowaniu.

Spraw a  paktu sprytnie w y ­
zyskana przez Niemcy rozbudziła 
w nich nadzieję, że granice wscho 
dnie Rzeszy ulędz mogą rewizji. 
Energiczne jednak „noli me tan- 
gere“ Rządu polskiego, s tanow ­
cze oświadczenie, iż Rzplta nigdy 
nie zgodzi się na podważenie trak 
tatu wersalskiego, ani piędzi zie­
mi nie da sobie w yszachrow ać  ni 
zagrabić — w yw ołało  w  obozie 
nacjonalistów hohenzollernskich 
zrozumiałe wzburzenie. Szukają 
zemsty. Zdaje im się ponadto, iż 
potrafią zm ię '> zyć  ów granito­
w y  opór drogą wymuszenia, do 
czego jako najodpowiedniejszy 
środek widocznie wybrali sobie 
wojnę cłową, na razie bowiem 
nawet oni rozumieją zbyt wielkie 
ryzyko wojny militarnej.

Oczywiście rękawicę rzucili 
w  sposób dostatecznie ich cha­
rakteryzujący i w  toku układów, 
ni stąd ni zowąd, z nocy na dzień, 
— któżby bawił się w  jakieś ce- 
remonje? Rząd berliński zakazał 
nagle kolejom niemieckim przyj­
m ować transportów drzew a ta r ­
tego, idących z Polski tranzytem 
do F ra n c>  Belgji. Punctum, pau- 
sa! Echt deutsch!

Juści Rząd polski nie został 
dłużen odpowiedzi na to niesły­
chane pogwałcenie umów. W ydał 
też zaraz zarządzenie zamykają­
ce wstęp do Polski importowi 
około 30 pozycyj tow arow ych, 
głównie z dziedziny maszyn, na­
rzędzi i w yrobów  elektrotechni­
cznych. Prawdopodobnie jeszcze

to nie jest w szystko  i jeśli Berlin 
nie przyjdzie do upamiętanla, do 
owych 30 przybędzie nierównie 
więcej pozycyj. I oby stało się to 
jak najrychlej. A społeczeństwo 
ze swej strony dołożyć winno zu­
pełny bojkot tow arów  niemiec­
kich, bo my bez nich możemy się 
obejść doskonale. Zalewały nas 
Niemcy aż za długo i za obficie 
swymi w y ro b am i; niech teraz dla 
„madę in Germany" szukają so­
bie innego pola zbytu.

M y nadmiernie trapić się tą 
próbą szantażu nie m am y powo­
du. Jesteśm y na szczęście pań­
stwem  przedewszystkiem  rolni- 
czem, a posiadamy niezmierne 
skarby p rzyrody  z innych ró w ­
nież zakresów, tak, że wolno nam 
śmiało mówić o sam ow ystarczal­
ności. Nie mogą zaś na swojej sa­
mowystarczalności budować 
Niemcy, jako państw o przew a­
żnie przem ysłowe. Z jednej więc 
strony  ściśnie im się kieszeń, gdy 
przestaną napływ ać polskie pie­
niądze za ich w yroby ;  ponadto 
zaś da się im prędko w e znaki 
niedostatek i podrożenie artyku­
łów pierwszej potrzeby, zw ła­
szcza żywnościowych, sprowa-

OPOmr ROWEROWE
S Z Y B K A  J A Z D A  

znacznie mniej m ęczy na c p jn a c h  CON­
T IN E N T A L . Z aletą  ich — w ielka sp rę ­
żystość. n iedoścign i ona trw ało ść  — ich 

w łasnością ,
U żvw aj ty lko  3221

OPONY ROWEROWI: CONTINENTAL  
< ponv zw ycięzców  kołow ych.

dzanych z Polski. Zobaczymy, 
komu łatwiej przyjdzie p rze trzy ­
mać i czy nam bez niemieckich 
maszyn, które w  kraju wyrabiać 
sobie możemy, bez narzędzi elek­
trotechnicznych, które już sami 
w yrabiam y, bez niemieckiej ma­
nufaktury i galanterii, całkiem 
nam niepotrzebnej do zbawie­
nia —  czy też Niemcom bez na­
szego drzewa, zboża, mięsa itd., 
jakoteż bez naszych pieniędzy, 
stanowiących tak  w ażną podporę 
niemieckiego handlu i przemysłu.

Zatem nie trapm y się zbytnio. 
Nieudała próba szantażu zakoń­
czyć się musi klapą Niemiec.

!!Q!a Słom ianych w d o w ców n  mtmw 
tylko na maśle I m S z T I m

Podziem na w ojna p rzec iw  
ira k ta to w i w ersa lsk iem u .

Tysiąc tajnych stow arzyszeń niemieckich tworzy
wspólny front.

(Telefonem od naszego  korespondenta?.
W arszaw a. 10 I pca. (W) 0 -  

t r7y • ano z Berlina s nsicy,ną wia- 
d uiOŚć o organizacji propagandy 
lacjoiiaiistycznej. Organizacją laką 

j-st wydział n iem e ck ih  stowarzy­
sz  ń, na czele którego stoi specjal­
ne kuratorjum. Całą organizacją 
kie uje dr. Schnalł, b. gubernator 
koloflji w?c lodnio-afryk^ ńskich, 
który stoi blisko min. spraw zagr. 
Stresemanna. Cieszy się ona zaute- 
n'em u zędu dla spraw zagr. Wy­
dział reprezentuje przeszło 1000

związków gospodarczych, politycz­
nych i in.

Wj dział postawił sobie za za­
danie stwarzać wspólną platformę 
dla wszystkich stowarzyszeń, prócz 
komunis ów, dla zwalczania trak­
tatu wersalskiego Jest zakonspiro­
waną ze względu na żądania n'e- 
mieckiej partji I tW iC .wej, której 
jest niedogodnem aby ich ws ó - 
udział na polu spraw zagranicz­
nych był uzgodniony.

Kombinacje w ym iany Kłajpedy na Gdaósh
odrzucone zsrówna przez Polskę, jak i Litwę.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

,VŚ] W a rsz a w a ,  lO.lipca. (w) Z Rzy­
mu donoszą: „I tea Nazionaie* za­
mieszcza wywiad z posłem litew­
skim Klimasem, który oświadcz/i 
w sprawie projektowanej wymiany 
Kłajpedy ca Gdań k d 'a  Polsk1, 
że jest to „projekt horendahy", 
który przejął catą Litwę wielkiem 
obu zeniem. Rozwiązanie prob emu 
b :zpieczeństwa Europy nitf może 
być dokonane przez przesunięcie 
granic w schodnich.

Wywiad ten jest o tyle ciekawy, 
że pokrywa s e w zupełności z pun­
ktem w dzen a Polski. Poseł Klimas 
oświadczył, że nie traktat wersalski

jest najważniejszy w rokowań ach, 
Jecz traktat ryski.

Wywiad ten spowodował wy­
danie komunikatu przez pose stwo 
polskie w Rzymie, zamieszczonego 
w „11 Messaąero*. Poselstwo pol­
skie stwierdza, że wywiad w ogól­
nych zarysach (dpemiada polskie­
mu punktowi w d e tia, lecz należy 
zaznaczyć, że granice polskie na 
zasadzi artykułu 8 traktatu wer­
salskiego oraz na zasadzi? uchwały 
R M V ambasadorów z 15. marca 
1924 r. zostały uchwalone dtfini- 
tywnie.

S iię to  narodowe Francji.
Lwów, U  lipca.

We wtorek 14 bm. z powodu 
Święta narodowego Francji odpra­
wione będzie w bazylice Arch ka- 
tedralnej o godzinie 10-tej nabo- 
żtństwo pontyfikal ie, w czasie 
którego artystka op rowa p. Koó- 
czacka i inne wybitne siły ze 
szkoły p of. Z. Kozłowskiej wyko­
nają piękne utwory muzyki rei g j- 
rej. Wieczorem Wielki Teatr daje 
z tej ok zji uroczyste przedstawie­
nie opeiowe.

Towarzystwo Przyjaciół Francji 
zw aca cię do p trjotycznego oby­
w a t e l k a  Lwowa z uprzejmem 
wezwaniem, aby zechciało, podob­
nie jak to się dzieje we Francji w 
dniu 3 maja, zarówno ud ia em 
w tyett uroczysty h zebraniach jak 
i dekorowaniem domów barwami 
francuskiemi narodowemi zazna­
czyć swe go:ące uczucia dla za­
przyjaźnionego narodu.

 o------
WODY OPADAJĄ.

W arszaw a. 101 pca. (Tel. G. P.) 
Pod Warszawą wody spadły tak, 
że bulwar po stron e warszawskiej 
wystaje już na wysokości 1 m. Po 
stronie praskiej wał oblany jest 
w dal zym ciągu. Poniżej mostu 
kolejowego po stronie praskiej wy­
łoniły się wczoraj wedy przy­
brzeżne mitlizny.

 o——
WIELKA EKę PL ZJA KOŁO 

TYFLiSU.
M oshw a 10 lipca. (TeL G. P.) 

W nocy 9 bm. nastąpiła w pobli- 
źu Tyflisu eksplozja magazynu ma- 
terjalów wybuchowych. Kilku żoł­
nierzy odniosło rany.

 o -
MAJORATY ZOSTANA ZNIESIONE. 

W a rsz a w a , 10- lipca, (Teł. G . P .)
K om isja p raw nicza  Sejm u pod: p rzew od­
n ic tw em  p o sła  M arka  p rzy ję ła  w  dru- 
giem  czy  tan: u p ro jek t u staw y  o zniesie­
niu m a jo ra tó w  w  okręgach  sąd o w y ch  a- 
pelacyfnych w ileńskim , w arszaw sk im  f 
lubelskim . P rzy jęc ie  tej u s taw y  umożli­
w i  pobór zaległych1 podatków  pań stw o ­
w y c h  od m ają tków  dotychczas n ienaru­
szalnych  drogą egzekucji czy  tej sp rze­
daży . Istnieje p ro jek t rozszerzento  ram 
u staw y  na  b y łe  zabo ry  pruski i au ­
striack i,

 O -
SOWIECKO - NIEMIECKI AEROPLAN 

ROZBIŁ SIĘ W  KOWNIE.
Kowno, 10. lipca. (Tel. G. P.). Plato- 

więc Towarzystwa niemiecko-rosyjskiego 
kursujący między Moskwą a Królewcem, 
spadł na przedmieściu Kowana i rozbił się. 
Ofiar w ludziach nie było.

L t K A ^ Z  d e n t y s t a
J I A R J A 5  O R D O W E B

ordynuje w  c h o r o b a c h  z ę b ó w  i  jam y  
u s tn e j  od 9 —1 j 3— 6 3693

przy u L  J a g i e l l o ń s k i e j  7 .
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Dalsze sensacyjne zeznania Mykytyna.
T rz e c i dzień ro z p ra w y  Iga. Jaegera i tow .

Lwów, 11 lipca.
(t) C zw artkow e sensacyjne 

zeznania Mikołaja M ykytyna, 
sp o w o d o w ać ,  że za in teresow a­
nie rozpraw a i naprężenie ocze­
kiwania dalszych rewelacyj jest 
ogromna. {

Po  otwarciu rozpraw y prze­

wodniczący s. Franke kazał po­
dać oskarżonemu krzesło, na któ- 
reni M ykytyn  wygodnie usiadł i 
z widocznem opanowaniem roz­
klekotanych wczoraj nerwów, 
rozpoczął dalszy ciąg opowiada­
nia z dziejów swojego życia.

Mykytyn wysławia słuchaczy na ciężką
próbę,

M ykytyn  zeznaje cicho, gło­
sem matowym, bezwćzięeznym. 
Słowa cedzi powoli, namyślając

PRZEWODNICZĄCY TRYBUNAŁU 
FRANKE.

się długo i s tw arzając  pauzy. 
Przesłuchanie jego stanowi praw­

dziwa udrękę dla przewodniczą­
cego Trybunału, obrońców i au­
dytorium. Na tw arzach  w szyst­
kich uwydatnia  się natężenie słu­
chu. Odnosi się wrażenie, że My- 
kytynow i sprawia przyjemność 
w  najbardziej interesujących m o­
mentach robić słuchaczom nie­
przyjemne niespodzianki przez 
niewytłómaczone zacinanie się i 
urywanie, często w  połowie zda­
nia. Złośliwy uśmieszek błąka się 
mu w ów czas po tw arzy .

W  pewnem bardzo ważnem  
miejscu zeznań urwał M ykytyn 
zdanie w połowie i żadne p rze­
m ow y przewodniczącego nie po­
mogły, by  je dokończył. Na spo­
kojne zapytanie przewodniczące­
go* dlaczego tak dziwnie zeznaje, 
roześmiał się głośno i odpowie­
dział:

— Ja  czasem popadam w  stan 
taki, że nie słyszę, co do mnie
mówią, w tedy  nagle duchowo 
staję się nieobecny. Od młodości 
mojej jestem nerw ow ym  melan- 
cholikiem i „wrażliwym  psychi­
cznie" osobnikiem •••

Jak Mykytyn opasuje zamach
Prezydenta.na

W śród wielkiego zaintereso­
wania rozpoczął M ykytyn  dalsze 
swoje zeznania, nawiązując je do 
wczorajszego opowiadania:

— W  czasie obserwowania 
Pańczyszyua na ul. Ruskiej zro­
biło mi się nagle niedobrze, mia­
łem gorączkę, wobec czego po­
szedłem do domu. Byłem silnie 
zdenerwowany, bo moje przypu- j 
szczenią, że Pańczyszyn dokona 
zamachu, spełniły się. Około g. 
10 wyszedłem  z domu i widzia­
łem, jak Prezydent wchodził do 
Katedry Ormiańskiej, przy  ul. 
Krakowskiej. Potem  byłem na 
W ysokim Zamku, skąd wróciłem 
do domu.

Nie jadłszy obiadu, poszedłem 
na ul. Sokoła, aby — jak codzien­
nie — przeczytać dzienniki na 
murze. P rzez  Pasaż  Mikolasza u- 
dałem się następnie na ul. Koper­
nika i stanąłem

obok kawiarni De la Paix. 
Była godz. 3-cia. 

Nagle pow stał ruch, 
nadjechał orszak Prezydenta. — 
W tedy zauważyłem, jak z prze­
ciwnego chodnika w yleciał w  po­
wietrze jakiś pakiet. Kto go rzu­
cił i gdzie upadł ten „papier", te­
go nie widziałem. Poszedłszy... na 
ul. Sokoła-., dowiedziałem się, że 
ktoś rzucił na powóz Prezydenta 
petardę...

Komuniści „robią kofo“ na Wysokim
Zamku.

Przew odniczący: Od kogo
pan się dowiedział?

M ykytyn: (po namyśle, jak
zw ykle): Od przechodni... Wia­
domość ta mnie... zdenerwowała,

nie wiedziałem... co się ze mna 
dzieje... Błąkając się po ulicach,
zaszedłem na W ysoki Zamek. Tu 
zobaczyłem  znajomych komuni­

stów , którzy „zebrali się w  ko­
ło".

Na pytanie przewodniczącego, 
co znaczą te słowa, począł oskar­
żony śmiać się

z dziwnem zadowoleniem.
— Ja  to zaraz wytłómaczę. 

P ew na  ilość członków partji, zbie

CZŁONKOWIE TRYBUNAŁU;

P. CHLAMTACZ.

rając się potajemnie, tworzy „ko­
ło". Od nich dowiedziałem się, że

Pańczyszynowi zamach się 
nie udał, 

że bomba nie eksplodowała i że 
Pańczyszyn dostał rozkaz, aby 
pojechał nazajutrz do Złoczowa 
celem dokonania zamachu.

M ykytyn  zaczyna w  tern miej­
scu mówić bardzo powoli, ury- 
wanemi zdaniami.

— Poszedłem do Steinównej. 
Córka Kornhabera zwróciła się 
do mnie z zapytaniem, czy to 
prawda, że Steiger dokonał zama­
chu. Nie dałem jej żadnej odpo­
wiedzi, tylko uśmiechnąłem się. 
(Śmieje się tajemniczo).

Panna Klima mówiła mi, że niem ożli­
we jest, aby to zrobił Żyd. Ja  wiedząc, że 
zamachu dokonał Pańczyszyn, potw ier­
dziłem jej mniemanie. Po tej rozmowie 
wróciłem zdenerwowany do domu...

Jeszcze o 6.30 powiedział m i Kajdan. 
abym był o 8.30 wieczorem w bramie 
przy ul. Mickiewicza 1. iO, obok Dyrekcji 
Policji. Miał mi dać pieniądze. Ale — 
jak zwykie — i tym  razem oczekiwałem 
Kajdana nadarem nie przez trzy kw adran­
se. Pieniądze on mi tylko zawsze obie­
cywał...

Na drugi dzień, 6. września, spotkałem 
o 10 godz. na pl. Gołuchowskich koło 
JBrandstattera robotnika z browaru akcyj­
nego Piotra Łotockiego. Powiedziałem, że 
się dziwię, iż

zamach wczorajszy się nie ndał... 
Wtedy Łotocki powiedział mi: „Przyje­
chał Steicio, cn mądry chłop, on dziś coś 
zrobi"... Zapytałem Łotockiego, kto to 
jest Steicio. On w ywinął się od odpowie­
dzi. Pożegnałam się z nim  i idąc, rozmy­
ślałem nad wyrazem: „Steicio". Dosze­
dłem do przekonania, że domysły moje 
były prawdziwe.

Fidyk -- uczestnikiem zamachu na Fran­
ciszka Ferdynanda?

Mykielyn podnosi się, bierze jakiś m a­
nuskrypt i w yjaśnia, że spisał sobie punk- 
ia  dowodzące, iż sprawcą zamachu je3t 
Pańczyszyn.

Spoglądając na rękopis, mówi dalej:
— Pańczyszyn był terrorystą. Dowie­

działem się w dniu Bożego Narodzenia 
I 924, że Pańczyszyn z Fidykiem pojechał 
do W arszawy dla wzięcia ndziałn w za­
m acha na więzienie wojskowe, w którem 
uwięziony był Bagiński i Wieczorkiewicz. 
Fidyk był także anarchistą i

brał udział w 1. 1014 w zamachu 
Serajew3kim na arcyks. Franciszka 

Perdynanda (!).

I Pańczyszyn i Fidyk do partji komunisty­
cznej nie należeli, obaj zostali wyklucze­
ni, przyczem

Pańczyszyna wykluczyłem ja... 
Komuniści nia nznają terroru indywidu­
alnego, tylko masowy (?). Zamachem na 
prochownię we Lwowie komuniści się nie 
interesowali (7).

Ołóż w grudniu 1923 dowiedziałem się 
od ojca Stefana Pańczyszyna, że Pańczy­
szyn i Fidyk wyjechali do W arszawy. 
Stary Pańczyszyn przyniósł mi kartę z 
widokiem W arszawy, na której Stefan pi­
sał do rodziców, że się ich wyrzeka i pro­
si, by się o niego nie troszczyli.

„To jest moja sprawka"!..
8. stycznia udałem się z kolegami na 

prośbę „Proświty" na Zamarstynów, aby 
zebrać datki na czytelnię. W tow arzy­
stwie był i Pańczyszyn. Gdyśmy szli 
przez ul. Żółkiewską, Pańczyszyn ujrzał 
na kiosku numer gazety z tytułem : 

„Aresztowanie zamachowców na wię­
zienie warszawskie".

Kupił gazetę, i pokazując tytuł, po- 
iv iedział;

„to jest moja sprawka!...".
— Oto jest dowód, że Pańczyszyn był 

terrorystą! Jestem niezbicie przekonany, że 
zamachu na Prezydenta dokonali 

Pańczyszyn i Fidyk! |
W akcie oskarżenia zarzucają mi, że nie 
uprzedziłem o gotującym się zamachu 

ładz. To jest nieprawda! Ja komisarza 
Kajdana o zam acha uprzedziłem.

‘I długo po zamachu nie zaznaw ałem - 
spokoju... 12. września napisałem list do 
Kajdana, że znam sprawców zamachu i
0 ile mu na szczegółach zależy, niech
1 rzyjdzie sam, albo przyśle kogoś o pół 
do 7 wieczorem na randkę w bramie domu 
pr*y ul. Niecałej. Jako

znak rozpoznawczy
podałem, że będę w bram ie rozsznnrowT- 
wał buciki. Jak zwykle, nio przyszedł 
Kajdan, ani nikogo nie przysłał...

Następnego dnia, tj. 13. września przy­
niósł mi wywiadowca do domu list od 
Kajdana w dużej niebieskiej kopercie, w 
ldórej były 2 listy w  kopertach: w pierw­
szym pytał się mnie, dlaczego nie byłem 
„na randce"., przy ul Tańskiej, w dru 
gim prosił, abym był tego dnia lam. 
gdzie wczoraj, o godz. G wieczorem. Po­
szedłem pr/.e.d t> godz. na ul. Niecałą, ale 
on znowu nie przyszedł...

PRZERW A.

O skarżony  prosj p rzew odn iczącego  o 
zarządzen ie  p rz e rw y , bo  czuje się zm ę­
czony # Ku w ielkiem u zadow oleniu słu ­
chaczy, zm ęczonych nierrnij-c jod M yky- 
tyna  p rzysłuch iw aniem  się jego zezna- 
H-om, przew odniczący  zarządza kw adran  
sow ą p rzerw ę
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„Zdaje się, że się zgodziłem!**
P o  p rzerw ie  zeznaje dalej oskarżony.
— O d Stem ów ne) dow iedzia łem  się, 

ł e  K onrhaber rozm aw iał z córką o mnie. 
U K ornhabera dopiero 19. w rześn ia  za­
częli ze mną m ów ić o sp raw ach  za­
m achu.

P rzew odn iczący : C zy po procesie do­
raźnym ? O w yniku sądu d o raźnego nad 
S tejgerem  pan w ied z ia ł?
'  M ylryłyn: ...Nie in teresow ałem  się
bardzo  procesem ... Pam iętam , byłem  tu 
pod sądem  i w idzia łem  naw et, jak w y  
nieśli s tąd  na rękach  dra  G reka. (Amieje 
Si? głośno i spogląda na adw . dra G re­
ka). —  R az w czasie kolacji u S te in ó w , 
nej pokazał s'.ę w  kuchni K ornhaber i 
poazął py tać  się mnie o zamach.

O skarżany  p rzesta je  m ów ić i m ilczy 
długo. W końcu prosi o odczytanie s w o ­
ich zeznań jako św iadka , bo nie p rz y . 
pominą sobie szczegółów  rozm ow y.

Przew odniczący  pom aga mu, p rzy ­
pominając różne m otncnta rozm ow y. U- 
ry w a jąc  zdanie, mówi z pauzami o sk a r­
żo n y :

— Pam iętam , że m ów iłem  K onrha- 
b ero w i, że by ło  dw óch  sp ra w c ó w , ale
nazw isk  nie podałem . K onrhaber zapy­
ta ł mnie, czybym  się  zgodził, ale na cof 
nie pam iętam  i proszę o odczytanie mo­
ich zeznań. Zdaje mi się, że py ta ł mnie 
K ornhaber, czybym  o w szystk jem  nie po 
w iedział dw u osobom... Zdaje się, że Się 
zgodziłem ... K ornhaber zaznaczy} o na­
grodzie pieiiężnej... (M ilczy przez długj 
czas).

P rzew o d n iczący : W  jakim sensie
m ów ił o  nagrodzie?

M ykytyn : Nie pam iętam , w  zezna­
niach moich jako św iadka je s t napisane. 
Zdaje się, że nagrodę pieniężną dostanie 
ten, k to  udow odni niew inność S tełgera..,

P rzew odn iczący : C zy  to są  sfow a
K ornhabera?

M ykytyn (po nam yśle): Nie pam ię­
tam ... P rzypom inam  sobie, że m ów ił, 'ż 
Jest Jakiś żyd, k tó ry  gw aran tu je  nagro­
dę 2 kam ienicam i, ale o szczegóły  się 
nie pytałem .

U Ignacego Ja gem.
20. w r z e ś n i  poszedłem  z K ornhabe- 

rem  ul. S y ta tu sk ą  do drukarn i Ig . Jae - 
gera. O tw iera jąc  drzw i, ujrzałem  w kap 
torze znajom ego mi kom unistę i cofną­
łem się p rzerażony . Pow iedziałem  o tern 
KornhaberowS. że do sklepu

nie w ejdę, bo się boję.
W tedy  Jaeg er w y szed ł na ulicę i rozm a 
w ia ł przez kilka minut z K om haberem  i 
w ró c ił do drukam i. Ja  poszedłem  z 
,K om haberem  w dół ul. S y ls tu sk ie j. P o  j 
.drodze zaszedł K ornhaber do jakiegoś i

sklepu i  rozm aw ia} z  jakim ś panem, k tó ­
rego  potem  poznałem , jako G laserm ana, 
O czem  m ów di. niewśem. Następnie 
K ornhaber poszedł ze m ną i pow iedział 
mi, że ,,Jest Jakiś kupiec...**

M ykytyn  ucina na tym  w y raz ie  dal­
sze zeznania i ośw iadcza , że 

dale] nie pam ięta...
P rzew odn iczący  (łagodnie): Tylko to 

zostało  panu w  Pam ięci: ..jest jakiś k u ­
piec...“ ?

„Dwornicki jest teraz prywatny**...
M ykytyn nie odpow iada, p a trzy  w  ° - 

c z y  przew odniczącem u i skubie nerw ow o  
brodę, w reszcie  opow iada dalej:

,,G dyśm y byli na rogu ul. Szajnochy 
p rzyszedł za nami Jaeg er 

\z  dw om a panami. Byli to  D w ornicki i 
Miinz, Zobaczyv,'SY D w orack iego , p rze­
raziłem  się. Uspokoił mnie Jaeger. że 
D w ornicki ..jest te raz  p ry w a tn y 1*. W e­
szliśm y do b ram y. (M ilczy).

P rzew odniczący: Co by ło  w  bram ie? 
M ykytyn : Nie pam iętam , n aw et tr e ­

ś c i  rozm ow y... (Po pauzie). M ówili o za 
m achu ., (Spuszcza oczy c w idoczne na­

tęża pam ięć). Jaeger pow iedzia ł D w ó r . 
nickiemu, aby zajął się tą  sp raw ą , bo on 
o niczem w iedzieć n ie  chce... Jaeg e r da} 
mi w tedy  50 zł.

P rzew odn iczący : C zy pan się py tał, 
za co?

M ykytyn (po długim nam y­
śle): Sądzę, że było to w zw iązku 
z tem, że posiadałem wiadomości 
o zamachu... Po tej rozmowie... 
Dwornicki... gdy w szyscy  odeszli, 
zaproponował ml pójść do jego 
mieszkania przy ul. Grodzickich 
13. Poszliśmy.

Pogawędka przy ilaszoe.
Przew odniczący: I piliście tam | 

likier i jedli?
M ykytyn na wspomnienie li­

kieru uśmiecha się szeroko i od­
powiada:

— Stała na stole flaszka, ale 
nie wiem, czy była  ona dla mnie. i 
(Śmieje się znowu). (Po namyśle) 
Zapytał mnie, zdaje się, ile żą­
dam... Postawiłem  warunki na­
stępujące: 1) 5000 dolarów, 2) u- 
łatwienie wyjazdu zagranicę, 3) 
nie umieszczenie mojej podobizny 
w  gazetach i 4) przerobienie mo­
ich świadectw.

Przewodniczący: Na co to pa­
nu było

M ykytyn milczy uparcie przez 
czas długi.

Przewodniczący: Za co pan 
to w szystko żądał?

M ykytyn po dłuższej pauzie; 
Za złożenie zeznań o zamachu—

przeciw Pańczyszynowi... i Fidy- 
kowi... Dwornicki zgodził się i o- 
świadczył, że miał pełnomocnict­
wo od Jaegera...

Przew odniczący : Dwornicki
te warunki sp isyw ał?  Uprzedzam 
pana, panie 'M ykytyn, że w ak­
tach mamy pismo to... Verba vo- 
lant, scripta manent..., pan rozu­
mie?

M ykytyn: tak. Powiedziałem, 
że znam sprawce zamachu, że mia 
łem słuchy o Paiiczyszynie... 
Dwornicki w szystko notował... 
Podałem mu adres Panczyszyna, 
ul. Łyczakow ska 4... (Milczy).

Przew odniczący: (po długiej 
pauzie): Cóż było dalej? 
M ykytyn: Zwróciłem mu 50 zł. i 
prosiłem, aby  mnie puścił do do­
mu...

Mykietyn: Nie chciałem zeznawać... 
Przewodniczący: Co pana skłoniło do 

tego?
M ykietyn: Nie wiem... (Myśli, opu­

ściwszy głowę). Dwornicki pieniędzy nie

przyjął, a czy ja wziąłem je z powrotem,
nią pamiętam... (Prosi o zarządzenie przer­
wy, bo jest zmęczony. Przewodniczący za­
rządza 5-m inutową przerwę. Po przerwie)!

i

„Nie bądź pan warjatem, szczęście pcha
się do tą a

M ykietyn: Dwornicki nakłaniał mnie 
do zenafi i pytał, kto rzneił, Fańczyszyn, 
czy Fidyk... Ja odpowiedziałem, że nie 
chcę nic mówić, aby mnie puścił do do­
mu... Wtedy D,vornicki powiedział mi, 
abym nie był warjatem, ż<> szczęście pcha 
m i się do rąk- Ja  m aterialistą c is  byłem i 
wiedziałem, Jak użyć pieniędzy. O świat - 
czyłem mu, że na  nikogo mówić nie uedę.

Dwornicki przekonywał innie: Wska­
zywał na  moją nędzę i cytował wypadki 
z swego ż y c ia .. Źe ma konszachty ze zło­
dziejami.. klął przytem „oryBicalnemi1* 
sławam:

Przewodniczący: Jakie to ,,oryginalne'1
słowa Niech pan powtórzy.

M ykytyn: (śmieje się wstydliwie):
Ja  się wstydzę...

Przewodniczący: Proszę podejść i po­
wtórzyć!

Mykytyn podchodzi do Trybunału i 
mówi szeptem.

Następnie ogromnie zażenowany siada 
z powrotem na krześle i ciągle dalej:

— Dwornicki mówił, że jego żydzi nic 
nie obchodzą, że chce zarobić i mnie radzi. 
Że ma 63 zł. z policji i musi utrzymać 
córkę i syna. Ja  n a  wszystko milczałem... 
i prosiłem, aby r  nie puścił...

Przewodniczący: Przecież pan nie byl 
zam knięty?

M ykytyn po pauzie mówi:
— Dwornicki zatelefonował do Jaegera.
Przyszli Jaeger i B łaserman i pytali,

dlaczego nie chcę zeznanać. Nie pam ię­
tam, co odpowiedziałem.

Przewodniczący: Czy warunki podał
panu Jaeger?

M ykytyn: Nie. podał je przedtem Dwor­
nicki. Dwornicki powiedział, że 99 pro­
cent danych o sprawcach zamachn ja 
mam, ' brakuje jeden procent. Rozmowa 
trw ała i  godziny. Ja nie jestem m ateriali­
sta i w rezultacie im niczego nie powie­
działem. (Po pauzie)... Potem była pisana 
deklaracja... moją ręką... na wezwanie 
Dwornickiego.

Dyktował ją Dwornicki. Brzmiała ona: 
„Ja Mikołaj Mykytyn świadczę niniej- 
szem, że sprawcam i zamachn na Pana 
Prezydenta są Stefan Fańczyszyn, zam. 
przy ul. Łyczakowskiej i  i  żlnsarz Fidyk".

Podpis mój. To pismo zostawiłem na 
biurku. W ypuścili mnie o 4 popołudniu.

Przewodniczący powtórnie stwierdza, 
że nie był przecież zam knięty i mógł każ­
dej chwili wyjść.

M ykytyn: Uważałem za krok „ordy­
narny" wychodzić z pokoju wbrew ich 
woli. Była mowa i o szkicu sytuacyjnym . 
Kto rysował nie wiem, zdaje się, Dwor­
nicki. (Przerywa zeznanie i prosi o 
przerwę do jutra).

Przewodniczący: Jeszcze pół godziny
nie może pan zeznawać?

M ykytyn: Nia mogę, jestem zmęczony.
O godz. 2.15 odroczył przewodniczący 

rozprawę do dziś godz. 9-la.

Mie awantury w
przy głosowaniu nad reforma rolna,

Przew odniczący:
pan to zrobił?

Dlaczego

W arszawa. 10 lipca (Tel. G.P) 
Przystąpiono do ustaw y o osad­
nictwie i parcelacji. P ie rw szy  za-«. 
brał głos p. W t. Grabski, mówiąc 
m. i,: „Reforma w ym aga  pew ­
nych ofiar, jednakże nie może być 
przeprowadzona przez zabranie 
jednym a danie drugim, bo to w y ­
wołałoby ogromne wstrząśnienie 
ekonomiczne i upadek kredytu. 
Również nie można jej pozostawić 
naturalnemu biegowi, bo to nie 
doprowadziłoby do realnych r e ­
zultatów. Z tego w ynika  więc ko­
nieczność załatwienia tego pro­
blemu w drodze kompromisu. Nie 
można uchwalać rzeczy  zbyt r a ­
dykalnych w  treści, a potem mieć 
wiadomość, że to jest niewyko­
nalne. Potrzebujem y ustaw  w y ­
konalnych; aby  ta ustaw a była  
wykonalna, trzeba aby za nią o- 
powiedziała się poważna więk- 
szość“.

W  końcu oświadczył premjer,

ŚW IĘTO  „REPUBLIKI**.
Berlin, 10. Upca. (Tel. G. P .) R ząd 

prusJcj postanow ił w  tym  roku  św ięcić 
dżień republiki w  dniu 11. sierpnia. 
W szystkie budynki rząd o w e m ają być 
w tym  dniu udekorow ane flagam i rapu- 
bUkańskiemi, w e  w szystk ich  urzędach 
ma być w strzym ana p raca.

‘ ----- O------
PRZECIW FODWYŻSZENIU OPŁAT 

TELEFONICZNYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 10. lipca. (w). Komisarz 
oszczędnościowy Moskalewski przedsta­
wił rządowi memoriał przeciwko projek­
towi podwyższenia opłat telefonicznych, 
klóra spowodowałaby bardzo wysokie ob­
ciążanie budżetu wszystkich ministerstw’ 
i urzędów państwowych. Memoriałem tym 
zajmie się specjalna komisja m iędzym ini­
sterialna, której posiedzenie odbędzie się 
we wtorek nast«onei» tygodnia.

że gdyby ustaw a przepadła, oka­
zalibyśmy taką samą głęboką nie 
moc, na jaką poprzednio choro­
w ała  nasza Ojczyzna.

Gdy zaczął mówić referent 
Makulski, na ław ach posłów W y ­
zwolenia zaczęto bić w  pulpity. 
Po  demonstracji posłowie W y ­
zwolenia opuścili salę i wrócili 
dopiero po przemówieniu sp raw o­
zdawcy. Odrzucono wniosek W y ­
zwolenia, aby zastąpć całą usta­
wę tekstem  proponowanym  przez 
ten klub. Wyniki tych głosowań 
przyjmują posłowie W yzwolenia 
biciem w  pulpity i gwizdaniem.

Odbyły się glosowania imienne na 
wniosek ,W yzwolenia" nad kolejnemi po­
prawkami począwszy od 18. Gdy odrzuco­
no poprawkę „W yzw olenia11 (parcelacja 
majątków ziemskich, kościelnych, zakon­
nych itd), zarw ała się na ław ach „W y­
zwolenia" wrzawa i nicie w pulpity, o- 
raz śpiewy. Przewodniczący wezwał p. 
Rudzińskiego dwa razy do porządku.

ARESZTOW ANIE SPR A W C Ó W  NAD­
UŻYĆ KOLEJOW Y CH.

W a rsz a w a , 10- lipca. (Tol. G. P . ł  
Dzisiaj a resztow ano sp raw có w  nadużyć

\ w  dyrekcji kolejowe} w arszaw sk ie!. Są
tiimi: B ro n is ław  Bertyński^ rachm istrz
ko le jow y; A leksander Falkow ski, za­
stępca  naczelnika ruchu j B ro n is ław  
M ajew ski, płatnik. M ajew skiego  pozo­
staw iono  na w olności z e  w zg lędu  n a  je­
go po w ażn y  wfiek.

Kupujcie 
50-groszow e cegiełki
m  iiininaziuni w finMcacłi.
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zi na Ś
Znakomite urządzenia i organizacja pracy w fwcwskich 
IH. Z. E. -  Są one przysposobione nietylko do rekon­

strukcji ale i do budowy nowych wozów.
Lw ów, 11 lipca.

Ten futurystycznie , ,, iu ł .
który przypomina znany wiersz Mazi- 
nettiego, jakoteż innych poetów n o w o ­
czesnych opiewających cuda techniki, 
nasuw ają się zaiste na pamięć, gdy pa 
trzym y na w spaniały rozwój naszego 
miejskiego Zakładu elektrycznego, który 
dzięki opiece prez. Neumanna, oraz fa­
chowej wiedzy i energicznej pracy śp 
dyrektora Józefa Tomickiego, mimo n ie­
słychanie trudnych warunków ostatnie­
go lat dziesiątka, rozrósł się do rozm ia­
rów pierwszorzędnego przedsiębiorstwa 
przemysłowego w Polsce. Nie wszystkim 
bowiem wiadomo, że M. Z. E, posiada 
urządzenia przystosowane nietylko do 
rekonstruowania, ale i do budowy no­
wych wozów tramwajowych. Charakte­
rystycznym  dla poziomu przedsiębior­
stwa jest fakt, że precyzyjność w ykona­
nia wszelkich robót w M. Z. E. skłania 
naw et kolejnictwo do powierzania mu 
wielu komisów. Ta w ybitna rola, jaką 
lwowski M. Z. E. odgrywa w naszym 
przemyśle, skłania nas do bliższego za ­
znajom ienia naszych Czytelników w po­
niżej umieszczonym artykule z jego u- 
rządzeniami i agendami.

W  połowie czerw ca b. r. od­
była się wycieczka inżynierów i 
asystentów  tutejszej Politechniki 
do w arsta tów  Miejskich Zakła­
dów Elektrycznych, mieszczą­
cych się przy  zbiegu ulic: Koper­
nika i Radeckiej.

W ars ta ty  te zasługują na u- 
-wagę raz ze względu na to, że od 
ich należytego funkcjonowania 
zależy utrzymanie ruchu tram­
wajów miejskich, a po drugie ze 
względu na wysoki poziom tech­
niczny i organizacje pracy, którą 
zwiedzający zauważyli, a która 
może służyć za w zór dla innych 
podobnych zakładów.

Dzięki życzliwości i uprzej­
mości długoletniego kierownika 
tych w ars ta tów  Inż. W ładysława  
‘Rubczyńskiego, docenta1 (Polite­
chniki Lwowskiej, k tó ry  nie 
szczędził szczegółowych objaś­
nień, mogliśmy się dokładnie z 
całością w ytwórczości zapoznać.

Na wstępie zaznaczymy, że 
ideą przewodnią, k tórą  kieruje 
się Zarząd w ars ta tów  ^M. Z. E. 
jest zasada samowystarczalności i 
i oszczędności, posuniętej do naj­
dalszych granic. — W  jakim stop­
niu osiągnięto wyżej wspomnia­
ny cel, przekonamy się z poniży 
szego-

Głownem zadaniem w a rs ta ­
tów  M. Z. E. jest reperacja czę­
ściow a 1 gruntowna uszkodzo­
nych lub zużytych w ozów  tram­
wajowych.

Zużyty długoletnią pracą elek­
trow óz zostaje rozebrany w  hall 
montażowej w arsta tów , do osta t­
niej śrubki. Stąd części składowe, 
jakoto: motor elektryczny, koła, 
osie, resory i t. p. części podwo­
zia, oraz przyrządy, sk ierow y­
w ane są do odpowiednich dzia­
łów, gdzie przedmioty zużyte zo- 
stąia zastąpione npwemi, wyko- 
nanemi całkowicie w w arstatach 
M. Z E. we własnym  zakresie.

Przejdziemy teraz pokrótce 
odnośne działy kolejno i przypa­
trzym y się zakresowi ich w y ­
twórczości.

A więc motor elektryczny 
Wędruje za pomocą elektrycznej

windy na piętro do oddziału e- 
lektro-mechanicznego. Tam na­
stępuje badanie, potem o ile za­
chodzi potrzeba, zamienia się 
przepalone zwoje drutu miedzia­
nego na nowe.

Pozatem wykonuje się dla mo­
torów elektrycznych nowe ko­
lektory miedziane i w ały stalo­
we. Odnowiony motor w raca  do 
hali montażowej i zostaje z po­
w rotem  wbudow any do elektro­
wozu.

Zespoły osiowe w raz  z koła­
mi zostają przetransportowane 
do oddziału obrabiarek, gdzie zu­
żyte obręcze ściąga sie z kół za 
pomocą p rasy  hydraulicznej i 
wprasowuje nowe na gorąco. Do 
rozgrzewania obręczy stalowych 
służy specjalny piec opalany ga­
zem, własnej konstrukcji Inż. 
W ładysława Rubczyńskiego.

Skrzywione i w y ta rte  osie 
przetacza się w raz  z kołami na 
dużych tokarniach, wyłącznie do 
tego celu przeznaczonych. Zupeł­
nie zużyte lub złamane osie, za­
stępuje się nowemi.

Ażeby nie pozbywać się cen­
nego materjału stalowego, jaki 
przedstawiają zużyte i połamane 
osie, oraz wały, które do nieda­

wna były  sprzedawane jako łom, 
kierownictwo w ars ta tów  zain­
stalowało now y młot pneumaty­
czny, pod którym w  ciągu bardzo 
krótkiego czasu z najgrubszego 
kaw ałka  bezużytecznej osi w y r a ­
bia się drobniejsze przedmioty 
stalowe, jakoto: śruby, sworznie, 
łączniki i t. p., k tóre mają zasto­
sowanie p rzy  składaniu elektro­
wozu.

Godną uwagi gałęzią wy- 
i twórczości jest wyrób zębatych 
J kół, służących do przeniesienia 
! ruchu z motoru elektrycznego, 

na koła tramwaju. Odlew stalo­
w y  do powyższych kół dostar­
czają Huty Górnośląskie, obrób­
ka zaś całkowita odbyw a sie w  

j w arstatach na specjalnych pre­
cyzyjnych maszynach, tak zv a- 

, iiyc.it gzygarkaeh uniwersalnych.
W arsz ta ty  M. Z. E. wyrabiają 

tocznie około 2 wagony nowych  
kół zębatych oraz około 12 wago- 

. nów nowych klocków hamulco- 
! wych, nie licząc kilkunastu wago­

nów innych przedmiotów, jakoto: 
osi, obręczy i t. p.

Następnie przychodzimy ue 
działu sprężarek powietrznych, 
(kompresorów), si n a m y d l  do 
w y tw arzan ia  ścieśnionego powie-

EU

Sezonie dygnitarzy i działby 
iiomiinislycznycii.

Nadużycia ich sprowadziły osłabienie 
bojowych zdolności armji sowieckiej.

'.Tilefonemat własny „Gazety Por.")

Pogranicze sow„ w  łipcu.
Z Leningradu donoszą: Ogło­

szono w yrok  sądu wojskowego 
w  głośnej sprawie naczelnych 
kierowników trustu dla odbudo­
w y  marynarki sowieckiej. Na ła ­
wie oskarżonych zasiedli rów ­
nież wybitni kierownicy w  dzia­
le zaopatrzenia armji czerwonej 
w  — artylerię i środki technicz­
ne. W yrokiem  sądu skazano na 
rozstrzelanie (bez zastosowania 
amnestji): naczelnego inżyniera i 
kierownika trustu Aleksandrowa 
oraz dwóch znanych przem ysłów 
ców Filippowa i Popow a — dzier

' żaw ców  fabryki — „Petroza- 
w odsk“ : Na 10 Jat więzienia ska­
zano dwu dygnitarzy na 8 lat — 5 
osób, na mniejsze terminy — 20 
wybitnych komunistów, którzy 
zajmowali kierujące stanowiska 
w głównym zarządzie marynarki 

| lub armji czerwonej. Pozosta­
łych uwolniono.

W szystkich  podsądnych o- 
i skarżono o dopuszczenie się 
: gwałtow nych nadużyć i sprze­

niewierzeń służbowych, które to 
nadużycia sprowadziły osłabienie 
bojowych zdolności zbrojnych 

: sił sowieckich.

Wielkie pow ietrzne m anew ry angielskie.
Londyn, w  lipcu.

P rzed  kilku dniami odby ły  się tu 
w ielkie dem onstracyjne m an ew ry  sa­
m olotow e, W ćw łożeniach brało  udział 
120 sam olotów . M iędzy nrmcrrt; sam olot 
m iał za zadaruje obrzucenie bombami krą  
żow nlka . W  tym  celu na lotnisku zbu­
dow ano specjalny  m ający 550 stóp dłu­
gości sta tek , k tó ry  s łu ży ł jako cel. Na je­

dnymi z sam olo tów  znajdow ało się 24 
, żo łn ierzy  z pełnem  ciężki;em uzbrofe- 
; riem . R ozkazy m anew rującym  eskadrom  

w y d a w a ł sam król za,pomocą rad/jo. J e ­
dnocześnie na lotmjsku czynne b y ły  sps_ 
cjalne rezo n a to ry i dzięki k tórym  p-.— 

j bliczność m iała możność słuchania ros- 
i kazów  i o b se rw o w an ia  ich w ykonania.

trza, za pomocą którego działają 
hamulce, stosowane w lw ow ­
skich elektrowozach.
P rzy  sposobności dc w x-i,.ieh- 

śmy się, że tramwaj lwowski był 
pierwszym na kontynencie, który 
wprowadził łożyska kulowe do 
motorów, a mianowicie jeszcze w  
toku 1911.

Obecnie już prawic wszystkie 
wozy zaopatrzone sa v\ te łoży­
ska.

Z kolei zaproY i/.ono nas uo 
stolarni, guzie sta \t ; aula ciektio- 
wozu zostaje roz ib iane  : usunięte 
i buduje się zupebm nowe, kom­
pletne od szkieletu ■ podłogi po­
cząw szy. a skoncryws/.y na la­
kierowaniu, lampach i obiciu. 
Piękne stylowe okucia z bronzu, 
klamki, rączki, niklowane regula­
tory  dla motorowych i t. p.
przedmioty, zdobiące zewnętrzną 
szatę tramwaju, również w yko­
nuje się całkowicie w  w arsz ta ­
tach i to tanim kosztem, jako ma- 
terjał bowiem do powyższych 
przedmiotów, używ a się stare po 
łamane okucia, które przetapia 
się we własnej odlewni.

Słowem, w arsz ta ty  M. Z. E. 
wyposażone są w  dobie obecnej 
w  maszyny i urządzenia, oraz 
praca w  nich zorganizowana jest 
w  ten sposób, że — jak przekona­
liśmy się podczas wycieczki — 
zdolne są wybudować we wła­
snym zakresie kompletny wóz 
tramwajowy.

Jak zauważyliśmy, kierowni­
ctwo w ars ta tów  bez s tra ty  finan­
sowej lub uszczerbku dla normal­
nego toku pracy, stara się dopo­
magać celom naukowym. — Od­
bywają  się wycieczki naukowe 

! studentów Politechniki lw ow ­
skiej, k tórzy ćwiczą się w  obli­
czaniu obrabiarek, zdejmowaniu 
ich charakterystyk , wyznaczaniu, 
czasu obróbki i t. p.

Widzieliśmy grono słuchaczy 
Związku Awiatycznego Politech­
niki, które z zapałem pracuje przy 
budowie ładnego płatowca, w ła­
snej konstrukcji, przeznaczonego 
do wzięcia udziału w polskim 
konkursie szybowców. — M ate­
riał na ten płatowiec dostali od 
różnych firm, oraz szefostwa woj­
skowego lotnictwa, a Dyrekcja 
M. Z. E. zezwoliła na w ykony­
wanie go i udziela moralnego po­
parcia oraz pomocy.

W reszcie 5 minut przed godz. 
16-tą rozlega się gwizdek. Robo­
tnicy składają narzędzia, czysz­
czą m aszyny i spieszą do nowo­
cześnie urządzonej garderoby, 
gdzie myją się ciepłą wodą do te­
go celu przeznaczoną, w elegan­
ckich umywalniach, oraz przebie­
rają ubrania.

Po drugim gwizdku o godz. 16 
opuszczają w ars ta t  pracy.

I my również opuściliśmy mu- 
ry  w arsta tów  lwowskich M. Z. E. 
podziwiając inicjatywę, zapał i 
mrówczą pracę, żegnając uprzej­
mego i gościnnego kierownika 
życzeniem, aby jak dotąd nadal 
rozwijał produkcję powierzonego 
sobie zakładu, w  kierunku unie- 
zależnienid się od zagranicy i 
kształcenia naszego robotnika, 
wzbogacając temsamem nasze 
Państwo.

Oby kraj nasz posiadał takich 
placówek jak najwięcej.

Inż. Eugeniusz Roland.
Za Związek Awiatyce. .
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Z teatru,
(„Brzydki Ferrante“, komedia w 

3 aktach Testoniego.) 
Lwów, 11 lipca.

Po mistrzowskich kreacjach 
w  „Ojcu" i „Tańcu śmierci" 
Strindberga, o których tyle już 
pfśało się we Lwowie, że zbyte- 
cznem byłoby powtarzanie sa­
mego siebie — Adwentowicz ol­
śnił nas znowu w „Brzydkim 
Ferrante", sztuce, którą w yszpe­
rał sobie z włoskiego repertuaru 
ku najwyższemu zadowoleniu 
swoich rozlicznych wielbicieli. 
Jest to miły ,szkic sceniczny, w  
którym  tylko tytułowa rola ma 
żyw e i w yraźne  kontury, z po­
wodu czego robi wrażenie projek­
tu do komedji, k tóra kiedyś przy 
wolniejszej chwili miała być do­
piero wycieniowana. Pom ysł ka­
pitalny: brzydota u mężczyzny
jako taka nie istnieje, jeśli prze­
świetla ją żyw y  umysł, piękno 
duszy i dobroć serca. Ten włoski 
Cyrano de Bergerac dzięki swo- 
iyi zaletom psychicznym potrafi 
mieć nawet sukcesy u pięknych 
kobiet i spija z równem powo­
dzeniem tak gorącą małmazję na­
miętności zmysłowej, jak i czystą 
rosę prawdziwego uczucia. Z w y­
cięstwo ducha nad materją z pra­
w dziw ych wartości człowieka 
nad bezdusznym konwenansem. 
Świetnie uchwycił Adwentowicz 
ten moment psychologiczny 
kreacji. U charakteryzow any za 
potwora, z nosem jak ogórek, z 
gulami na policzkach, światłem 
swych marzących, jasnych oczu, 
aksamitną miękkością głosu, pię­
kniał w  oczach, przezwyciężając 
brutalność materji. Niepokoił, po­
rywał, wzbudzał litość i bez­
względną, nie do przezw ycięże­
nia sympatję. Oszałamiająco ży ­
w e i świeże tempo g ry  solisty, 
naprawiało brak ensemblu, skle­
conego dorywczo i jak się dało. 
Jedynie Gorczyńska i Rygier do­
trzymywali mu kroku. Gorczyń­
ska była piękna jak Magdalena i 
kusząca jak grzech. Panom na 
widowni wyłaziły  aż oczy, a pa ­
nie były  w  złych humorach. Bo 
być tak ładną w tych ciężkich i 
pełnych troski czasach jest aż 
nieprzyzwoicie.

Henryk Zbierzchowski.

Zbrodnia 90-letniej wdowy Katarzyny.
Zamiast rozwieszać bieliznę na 

noworodka.
y c h u , udusiła

Lwów, 11 lipca.
(—) Mieszk-n y ości zy 

u!, Kochanowskiego 1. 7i. obser­
wując dozorczyiię tej realności 
40-leinią wd wę Katarzynę Tom a­
szewską zauważyli, że znajduje 
s ę  Ona w stmie odmiennym, Ku 
największemu ich zdz wieniu przed- 
wczcr j Tomaszewska, która znaj­
dowała się bezpośrednio przed 
rozwiązaniem u ala się wieczorem 
na strych celem rozwieszenia b'e- 
Iizny a po z J ś c i u z i slrychu wró­
ciła do sweeo mieszkania, skąd 
niebawem usłyszano ję<i.

Na ci u d ' i  ń rano go podyni 
tej reah.osci udawszy się na s rych 
ujrzała p d belkowaniem w iawi- 
niątku zwłoki uduszo.iego nowo­
rodka,

Ocz wiście dom yflia  się że 
dozorczyni popełniła zbrodnię a 
wszed.szy do jej mieszkania pr e- 
konała s ę o słuszności tych po­
dejrzeń.

Policja wszczęła natychmiact 
dochod e ’ia. Z powodu choroby 
Tomaszewską pozostawiono na- 
razie w leczeniu domowem.

Biżuterje i mozaiki z owadów.
Skarabeusze i motyle w przemyśle biżiFeryjnym. — 
Moda uczyniła w  tej mierze nawrót do XVII. wieku. — 

Pchełka ukochanej w medaljonie.
i (rudne. Najpierw musi się pood- 
d ieiać tułów, główkę i skrzydełka, 
a nańępme dopiero wzmocnić je 
rrzy pomocy topionego laku i na­
bić na szpilkę. Tak spreparowany 
owad jest już gotów do oprawi - 
nia go w złoto, srebro, czy pla­
tynę.

Owady, używane na biżuterję 
są ne-łychanie barwne. Da na - 
rzadszych i najcenniejszych należ, 
„Goliat D urii“ aksami no-biały 
w delikatne czarne prążki. Dalej 
idą różne chrząszcze o barwach 
zielonych, niebieskich, zł c ste lub 
srebrne żuki używane specjalnie na 
kolczyki, skarabeusze z Jawy, a na­
wet niektóre owady francuskie. 
Jubilerzy irarcuscy znają około 
sześciuset gatunków chrząszczy 
egzo^ cznycli i kilkaset rodzaji mo­
tyl . Te o trtnic s rowadzane sa 
wyłą znie z Ameryki Południowej 
i Madagaskaru. Ogól aa lietba spr.- 
w dzanych owadów docUc.dji.rocz- 
r ie  do stu tysięcy.

P ó.z biżuterjl wyrabiane są też 
z motyli tace, flakony, popielniczki 
i inne prze m ety, których cał 
mnóstwo widzi się na wystawai h 
bulwarowych, a klóre szczegół de

Paryż, w lipcu.
M mo licznych usiłowań żadne 

mias o nie prześc gnęło dotąd 
Paryża w dziedzinie strojów ko­
biecych.

Jednym z  takich przemysłów, 
przeznaczonych prawie wyłącznie 
ra  upiększenie kobiety jest 

paryska fabrykacja blżuterji 
z ow adów .

Przemysł ten narodził się przed 
p ętnastu laty, gdy jubiler nazwis­
kiem Che parci zaczął używać egzo­
tycznych żuków i skarabeuszy c 
lśniącej i wielobarwnej powłoce 
do wyrobu broszek, kol,i i szpilek. 
W jakiś czas potem zaczęto uży­
wać do tego celu motyli, a obecnie 
ist ieje w Paryżu kilka zakładów, 
k óre uprawiają ten przemysł.

Na powyższy cel sprowadzane 
są z Ameryki Pc łudmewej, Mada­
gaskaru, Jawy i Anty lii ćałe skrzy­
nie przeróżnych owadów i mot li. 
P j  przybyciu skrzyń na miejsce 
S ec aliści sortują je i uk’a łają 
w pudełkach we gatunku, po- 
czem rozsyłane są do poszczegól­
nych p acowni i powierzane rękom 
wykwalifikowanych robotnic. Pre- 
p a f jw a n e  owadów jest ż ru d n e

k u ró w  ne s i  pr.?e : cudzocLmców.
Robotnice, które się !ei'm prze­

mysłowi p o ś w ę c ią ,  >d z h la ą  
szczypezykami skrz dla od tuło ­
wia, moczą je w benzynie, nasfę - 
nie naklejają cząstki błękitne, z.e- 
lone, czerw ne na papierze i u k ł’- 
daią je we wzory na odpowi d uch 
p zedmiotach. Cc y .viśc e tak del - 
k tna mozajka musi być przykryta 
zkiem aby n :e u edi zn szczeni .

Jub.lerzy francu cy europeizuj! 
jed>nie modę niektórych ludów 
dzikich. Albowiem niektóre szcze­
py Inćjan używają błyszczących 
chrząszczy do swych kclji, miesza­
jąc je z kość nr, ; ę ra małp i ziar­
nami. M:eszkanki Gw nei nos-^ 
żuki uwi.szone na ko cu wiewió ■ 
czego ogo-a.

Kokieterjapań franm k chzXVIl 
wieku skłaniała je do hodowan a 
żywych pcheł. Zadaniem adoratora 
było schwyanie pthły i umiesz 
czenie jej w k ysztaiowym medalio­
nie, który nosiło się na szyj
na znak uwielbienia dla damy 
sweg) serca.

r-ewien Anglik, nazwiskiem 
Marc kazał sobie nawet wyku 
złoty łań u:h zakończony p u z d e - 
kiem, w którym na kluczyk zamy­
kał pchełkę, złapaną na śnieżre, 
s yłi swej ukochanej.

Oryginalne 
Angielskie

Płaszcze
Gumowe

poleca 34 0

SaDryel M
Lwów, pl. Mariacki IL
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LUKA.
Czekali oboje, pogrążeni w myślach, 

aż p. Maubray zjawił się w pokoju. Skłonił 
się grzecznie i czekał w milczeniu, aż po­
kojówka wyjdzie. Na zaproszenie Heleny 
usiadł na iaboreciku i odezwał się uprzej­
mie, lecz poważnym głosem:

— Przedewszystkiem przepraszam, że 
ośmieliłem się nieproszony zakłócić spo­
kój tego domu. A to tern bardziej, ile że 
wszedłem tu pod obcem nazwiskiem — 
i w przebraniu... co jednąk postaram się 
natychm iast naprawić.

Przy ostatnich słowach szarpnął ener­
gicznie za brodę; — przyprawiona siwa 
broda odpadła, odsłaniając gładką wygolo­
ną twarz.

— Pan Oktaw Bernac! — krzyknęła 
zdziwiona Helena, poznając odrazu słyn­
nego powieściopisarza i detektywa, które­
go portrety widniały we wszystkich nie- 
maJ dziennikach.

Lucjan d'Arbois nie okazał żadnego 
zdziwienia, — z w yszukaną grzecznością 
zauw ażył z leciutką ironją:

— Niesłychanie milo mi poznać słyn­
nego pisarza, którego cenię zarówno w je­
go dziełach, jak i w jego... odkryciach.

Oktaw Bernac skłonił się lekjto i za­
czął mówić nie zwracając się wyraźnie ani

do jednego ani do drugiego ze swych słu­
chaczy:

— gadanie moje jest nieco... przykre... 
Ale trudno, wynika to już z mego zawodu 
amatora-detektywa. Otóż przede wszyst- 
kiem zaznaczę, że posiadam w Paryżu kil­
ka mieszkań... potrzebne mi to... i nieraz 
mi się już opłaciło. Siedzę obecnie za 
sprawcą ohydnego mordu w tym domu na­
przeciwko... słyszeliście już państwo o tern, 
nieprawdaż? W ynika to już z mego za­
wodu, że podejrzywam zgóry wszystkich, 
w pierwszej linji zaś sąsiadów. Przed paru 
dniam i asystowałem zupełnie przypadko­
wo rozmowie, jaką państwo prowadziliście 
na balkonie. I wtedy pan rzucił kilka traf­
nych uwag co do „matematycznej teorji 
zbrodni", — że się tak wyrażę. W jakiś 
czas po tern, popełniono owe morderstwo... 
udało mi się stwierdzić, że właśnie zbrod­
nia ta, na pozór prosta i nieskomplikowa­
na, — spełnioną została według wszelkich 
zasad nauki, — przem yślaną starannie...

Helena słuchała rozgorączkowana, bo­
jąc się poprostu myśleć o tem, co dalej bę­
dzie; natom iast na tw arzy Lucjana nie 
malowało się nic więcej, jak tylko żywe 
zainteresowanie.

Oktaw Bernac podjął po chwili:
— W  konsekwencji tego, co powiedzia­

łem, poleciłem śledzić bacznie pańskie ży­
cie i zachowanie się. Wiem, że w klubie 
przegrałeś pan niedawno znaczniejszą su ­
mę, — a stały dochód pański wynosi za­
ledwie ośm tysięcy franków rocznej renty. 
Tymczasem przedwczoraj złożyłeś pan na

swój rachunek w banku kwotę dziesięciu 
tysięcy franków. Oczywiście — wszystko 
to nie wystarcza, bym pana mógł oska 
rżyć o zamordowanie pani Plau, zwłaszcza 
;:e i rewizja w pańskiem mieszkaniu (u- 
s.pokój się pan: dozorca nie ma o tem n a ­
wet pojęcia!) nie wydała żadnych rezulta­
tów... Otóż — chc.ę być wobec pana lojal­
nym... wiedzieć odrazu, czego się mam 
trzymać i nie narażać na daJsze nieprzy­
jemności panny Heleny, dla której żywię 
prawdziwą sympatję. — Dlatego też — za- 
keńczył niespodzianie, wskazując na sto­
jącą opodal kasetkę, -— proszę pana uprzej­
mie o otworzenie zaraz, w mojej obecności, 
tej oto kasetki!

Słowa te upadły gromem na duszę He­
leny; oto pokazuje się, że Lucjan, zbrod­
niarz, chciał ją uczynić wspólniczką zbrod­
ni, przynosząc ową kasetkę do jej domu! 
Instynktownie odsunęła się od niego ze 
wstrętem.

Lucjan d'Arbois spojrzał na nią prze­
ciągle; we wzroku jego przebijała się ża 
łeść i coś w rodzaju pop rd y . Wziął w rę­
ce kasetkę, a wręczając ją Bernac‘owi prze­
mówił z pobłażliwym uśmiechem:

— Proszę — oto jest! Ale uprzedzam, 
że nie mam klucza.

— To najmniejsza, — odparł spokojnie 
Bernac. — Znajdziemy na to radę.

W ydobył z kieszeni pęk kluczyków, 
szukał chwilę. Wreszcie podważył wieko— 
kasetka stała otworem. Helena przysunęła 
się, jakby zahypnotyzowana.

W kasetce leżały pożółkłe listy, w y­
blakłe fotografie, dyplom uniwersytecki 
i książeczka wojskowa...

Lucjan d'Arbois stał milczący, ze skrzy- 
żowanemi ram ionam i; zdawało się, że 
śmieje się w duszy; — podszedł wolno ku 
Helenie i ujął ją za rękę.

Co się tyczy Oktawa Bernac, wyglądał, 
jakby mu ciężar spadł z piersi.

— Panie d'Arbois — odezwał się z w y­
szukaną grzecznością — już za pierwszem 
poznaniem naszem zrobiłeś pan na mnie 
wrażenie człowieka nieprzeciętnego. Dla­
tego postanowiłem zagrać z panem odrazu 
w otwarte karty. I mam nadzieję, że nie 
weźmiesz pan lego za złe... ani pani rów­
nież, panno Heleno!

A Lucjan d'Arbois odparł swobodnie:
— Nie tylko nie biorę panu tego za złe, 

panie Bernac, — lecz przeciwnie, umiem 
ocenić należycie pańskie całe postępowa­
nie i ten dowód szacunku. Jestem z peł- 
nem uznaniem  dla pańskiej lojalności. A 
dla objaśnienia dodam jeszcze, że owe 
dziesięć tysięcy franków, z.łożone do ban­
ku, wygrałem na wyścigach. Postawiłem 
pięćset franków na „Pirello”, za którego 
płacono ośmnaście za jeden... Nawet wy­
graną podjąłem dopiero na  drugi dzień... 
łatwo to panu przyjdzie sprawdzić w Klu­
bie sportowym.

Oktaw Bernac skinął przytakująco gło­
wą. Przyczepił sobie z powrotem brodę 
i pożegnawszy się grzecznie odszedł.
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Wyjazd delegacji „Gazety Porannej1
nastąpi ju tro  w  niedzielą-

Tarnopol p ierw szym  etap em .
L w ów , 11 lipca.

W czoraj popołudniu zostały  już o s ta ­
tecznie ukończone w szy stk ie  przygoto­
w an ia  do w ielkiej podróży okrężnej de­
legacji redakcji „G azety  Porannej* , k tó ­
ra  w w u sza  sam ochodem  na K resy 
W schodnie i W ołyń.

Z adecydow ano, żo 
odjazd

tej rrrsjj specjalnej nastąpi jutro, t. j.
. w  niedzielę około godz. 12 w południe 
z p rzed  redakcji ,,G azety  Porannej** 
p rzy  ul. Chorąiczyizmiy 1. 31.

Jak  już donosiliśm y, prezesem  dele­
gacji d la  zbadania stosunków  w w oje 
w ó d z tw ach  w schodnich został redak to r 
S tan isław  Zacharjasiew lcz, którem u to ­
w arzy szy  dw aj isiłotikowje redakcji i 
łdcrowriiSc działu  ilustracyjnego p. S ta- 
nnsław  TenerOwicz.

Detle-gacja ,,G azety  P orannej1* w yłjc- 
.dzłe w p ro st

do T a rnopoia,

z  k tó rego  dopiero  nastąpi szczegó łow y  
objazd m iast, m iasteczek i w iosek.

P o b y t delegacji w  Tarnopolu obli­
czony iest na d w a  do trzech dni.

Z T arnopola delegacja pojectene do 
Z baraża  t Podw ołoczysk , potem  zw iedzi 
MJkuiińce, T rem bow lę, M szaniec, Cho_ 
ro s tk ó w , Kopyozynce, G zortków  Hu- 
Stełyn, B orszczów , Zaleszczyki. Je s t to 

plan w ogólnych zarysach, 
j-szelkie szczegóły  I zapow iedzi p rze­

jazdów  hędą Dodawane
codziennie na szpaltach  „G azetv  

Porannej**, 
k tó ra  każdego dnia zam ieszczać będzie 
szczegółow e sp ra  .yozdanja, kom uniko. 

'w ane telegrajlczn je  z miejsc postoju do 
L w ow a,

Posp ieszam y już dziś donfleść, że w e ­
dle planu w  podróży  sam ochodow ej na 
K resy  w  rrk rw e w ojew ództw a tarno- 

jrolsldego w eźm ie też ndział znakom ity 
poeta, redak to r S tan is ław  R ossow ski, 
k tó ry  zamieść? w  „G azecie Porannej** 
szereg barw nych  lejletonów  i opisów  
jłtes tru jących aktualne nastro je  i sto­
sunki

To jego odejściu Helena przytuliła sit; 
do Lucjana, przepraszając go, zawstydzo­
na, że przez chwile podejrzirwaźa eo na se- 
rjo.

— Wcale ci się nie dziwię, — uspoka­
jał ją Lucjan łagodnie. — Każda kobieta 
na twojem miejscu taksamoby sie zacho­
wywała. Zwłaszcza wobec zarzutów takie­
go Bernaca, który mgdv prawie nie nóidzie 
za fałszywym tropem.

.— Nieprawdaż? I wiesz, wydaje mi się 
to wprost nie do uwierzenia. — lak można 
było tak się zblam ować! ?

— Owszem, ja go zupełnie rozumiem. 
Podejrzywał mnie, — więc chciał się z 
miejsca upewnić. Kto inny na jego miejscu 
kazałby mnie poprostu odrazu aresztować. 
A z policje to ciężka historja... nigdy nie 
można zgahnąć, kiedy się wreszcie czło- 
wtek uw oln i.. Owa szkatułka moja miała 
być dla niego probierzem... Teraz da mi 
juz spokój.

*
W racając do domu Lucjan d'Arbois 

stwierdź.! z zadowoleniem, że dwaj ajenci 
policji tajnej, obserwujący go dotychczas 
na  każdym kroku, — zniknęli... Nikt go 
już więcej nie śledził!

— Jakto miło jednak wykazać swoją 
niewinność, — monologował w duszy. — 
Ciekawym tylko, czy ów przeklęty Bernac 
spostrzegł sie, że poznałem go już przy 
P»erwszein spotkaniu na balkonie?

CO. (L.Bj

W  jefdzje  na W ołyń weźmie udzłał 
św ie tn y  znaw cp W ołynia, au to r „Aten 
W ołyńskich1*, redak to r M ichał Rolle, a 
arty k u ły  jego i k ry tyczne  uwagi wzbu­
dzą n iew ątp liw ie  w ielkie za in te resow a- 
nie w śród  naszych C zytelników .

Musimy podkreślić, że ; podróż aele_ 
gacjj naszego pfsma do w schodnich 
mrast i m iasteczek 

w y w ° ła la  w ielk ie zalm eresc w anie 
w śród ludności k resow ej. O trzym aliśm y 
już cały  szereg  zaproszeń i Ijstów , zw ra  
cających nam uw agę  na specjalne fakty 
i konieczność podkreśl en* a pew nych  ob­
jaw ó w  tam tejszego ty c ia . M iędzy in ­
nym i leży  przed nami pismo zarządu 

m iasta H usiatyna, 
którego — rzecz p rosta  —  nie ominiemy, 
a którem u dziękujem y za uprzejme za­
proszenie.

Dalsze zgłoszenia specjalne i uw agi 
prosjm y na najbliższą niedzielę, ponie­
działek J w to rek  sk ierow ać pod ad re ­
sem :

Delegacja redakcji ,,G azety P o . 
rannej**

dla M ałopolski W schodniej 1 W o­
łynia

Tarnopol, P oste -res tan te .
D alsze ad resy  w  innych m iastach po­

dam j .

M iło nam bardzo podkreślić, że w 
drob iazgow ych przygotow aniach ' do na­
szej w ielk iej i b ardzo  uciążliw ej podró­
ży spotkaliśm y sję 

z w ielką życzliw ością za rów no  w ładz 
p aństw ow ych , urzędników , oraz kup­

ców  i p rzem ysłow ców , 
pomocnych nam bardzo orzy  w yeikw t-

Przykra przygoda pokojówki hotelowej,
Odpokutowała za z b y tn ią  ul

Lwów, 11 lipca.
(—) Eksp >. y u o . .... -

mała poufną w.adon.cś ,.a (o d ­
stawie której d, konała wczora a- 
resztowan a pokojówki jfdn go z 
pierwszorzędnych het li Anastazji 
m : Mian w. i i  pokojówka ta u 
trzymu ąc od dłuższego czasu in­
tymny s fo sunk  z zarządcą (ego

jgłość wobec przełożonego.
h o te lu  z a s z ła  w c :ą ż ę  i o n e g d a !  
d o k o n a ła  sp ę d z e n ia  p ło d u .

Z a w ia d o m io n a  o tem  p o l e a 
n r z e s łu c h a ’a w tej s p r a w ie  sz e r e g  
ś  v io d k ó -v , k tó r z y  p o tw ierd z ili la k ., 
w . b . c  cz.ego  A n a sta z ję  M . a r e s z to ­
w a n o . O iip " w ia d a ć  on a  b ę d z ie  n e -  
b a w e m  p rzed  sa d e m .

pow anlu samochodu, bagażu ftp. P rzy  
rejestracji naszego 5-cjo osobow ego 
,,Forda“  spotkaMŚmr się z w ie rcą  U- 
przejm ością ze stromy ".aczein.jjca w y­
działu personalnego wojewoetzawa htó. 
Dn’anow icza inż. Dominika, jnż. L fcuw . 
skiego j inż. P o r Jes* .

W iele cennjrch uw ag  i rad  fadhowych 
na tem at stanu  dróg i m ostów  udzie­
lił przedstaw icielom  ,,G azety  P o rannej“ 
b y ty  m inister robót publicznych inż. okr. 
dyr. robót publ. w e  L w ow ie  p. Ziemiń- 
ski, a szczegóły tych inłorn® cyj będzie­
m y miel’ jeszcze sposobność zużytko­
w ać .

Dalej bardzo pomocnym w  p rzego to ­
w an iu  naszego ,,Forda“ do uciążliw ej 
podróży  by ł dy rek to r frrmy „E shape“ p. 
Listkiew icz j ca}y personal tej firmy. 
W arsz ta ty  m echaniczne p. T randy zaję ły  
S'ę w yregulow aniem  całego  mechanizmu 
sam ochodu, rów nież nie szczędząc tru ­
dów . Spotkaliśm y się też z w ie lk ą  u- 
przejm ością rym arza  p. W ałichiew icza % 
ul. Kopernpica. k tó ry  zajął się go rliw ie  
rozm ieszczeniem  naszego, dosyć dużego 
bagażu i ładunku d ruków  propagando­
w ych, k tóre  ze sobą w ozić będaiem y.

Tak w ięc  sam ochód „G azety  Poram- 
nei“ będzie mógł już

ostateczn ie  w niedzielę 

w y ru szy ć  ze L w ow a. W óz zaopatrzony 
w  chorąg iew kę b iało -czerv  ona 

z napisem  ,,G azeta  P o ran n a1* bodzie 
w szędzie, dokąd dotrze, doskonale w i­
dziany. Apelujemy gorąco, aby  w sz ę ­
dzie zw racano  się do delegacii z całą 
ufnością i liczym y, że członkow ie na­
szej specjalnej misji znajdą pełne popar­
cie i pomoc w  sw ojej p racy  pubbcystycz 
nej, k tó ra  musi w y d ać  jak najlepsze ow o­
ce i p rzyn ieść  korzyść  krajow i i mie­
szkańcom ,

St. Z.

13-lii d ty t i w pętach 3
Za jaj laifliwą zatruwał się Sioliaina i padł nieprzytomny na niej.

Lwów, 11 lipca.
(—) Wczr raj popoiLd i , da­

rzył się wc Lwowie wypadek gro­
zą przejmujący a św ad.zacy o 
nieslychan j deprawacji, wśród 
młodzieży pozbawionej tro kliwej 
opieki rodzicielskiej.

MARJA JARGSZÓWNA-
Wypadek, który wczoraj się 

zJarzył, powinien zwró-ić uwagę 
cdnośnj eh czynników na sfery 
szerzące w mieście naszetn już nie

tylko między ludźmi dorosłymi a'e 
wprost mi dzy dziećmi straszną 

zgn iliznę  m o ra ln ą  i fizyczną.
F.ikt, k.óry przytaczamy iest 

wprost potworny. Miano ic ■ 13- 
letni syn dozc r zvni przy ul. S arb- 
kowskiej Rud II R a m  k ,  newia- 
domo jakim cudem, zawarł bliższą 
znajomość z nałogową kokaii istką 
osia wioną na b u k u  lwowskim z 
g! śnej przed dwu laty afery ko- 

ainowej, Marią Jer szówną.
Pizyj źń 13- e n ego sma: kacza 

z 30 letnią niewiastą rnusiić  b. ć 
bardzo b i ka, skoro Jaroszówna

n :e wahała się chłopca tego 
częstow ać kokainą.

Zwyrodniała kooteta powoli a 
systematyczni i

zatruw ała m łody organizm . 
Chłopak oopadł w nałóg i w dniu 
wczorajszym otrzymawszy od niej 
większą d wkę trucizny, 

zatruł się  
i padł ni. przytomny na ul cę. Za­
wezwane Pogotowie ratunkowe 
stwierdziło z r ru c ie  kokainą i po 
udziel n u chłopcu pomocy pozo* 
stawiło go w opi cs domowej.

K O P £ R N !K Oz
W ielki drama* w edług  znanej pow ieści 

am erykańsk iej Cyntii ii Sm ckey p. t. 
-S Z K A R Ł A T N I  B O G O W IE  i B Ł Ę K I ­
T N E  D E M O N Y 1* w p rz e ró .c e  film. p. f.

i  i  M A RY SIEŃ K A
Dziej? W i z j  Księżny Tatiany

po przew rocie bolszew ickim  w  Rosji 
ujęte  w  d ram acie  p. t.

O S K A R B Y
ROMA NOWYCH

Do P. T. Prenumeratorów!
Zawiadamiamy, że o ile do dnia 10. lipca nie otrzvman 

prenumeraty za lipiec, to z dniem 10. lipca wstrzymam 
wysyłkę dziennika tak P. T. Prenumeratorom ząmiejscowyi 
jak i miejscowym.
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W szechstronne zbadanie stosunków ośw iatow ych zapo­
b ieg n ie  kłamstwom (!) szerzonym w  Polsce.

(Telefonemat w łasny „Gazety Porannej").

Z iycia. prowincft.
Kron.ka stanisław ow ska.

(Od naszego korespondenta).

„Uważamy, że porównując — 
na podstawie osobistego do­
świadczenia, nasze skromne suk­
cesy, jako mniejszości narodo­
w ościowej na Ukrainie, ze sta­
nem oświaty  oraz szkoły ukraiń­
sko-białoruskiej w  Polsce, doj­
dziecie niewątpliwie do bezs tron ­
nego (?) wniosku, że wypada 
sprostować perfidne kłamstwa 
szerzone w  Polsce przez wrogów 
ludu pracującego, a zmierzające 
do w ytw orzen ia  w  Polsce w ro ­
gich nastrojów wobec Sowietów 
oraz całej klasy  robotniczej*1.

Charakterystyczne, że — jak 
zapowiada komunikat Związku 
— inicjatorzy zaproszenia nie łu­
dzą się nadzieją, aby zostało ono 
przyjęte przez nauczycieli pol­
skich.

jednopiętrowej, kt^ra, nawiasem mówiąc, 
oddawna znajdowała się w stanie opłaka­
nym  i była podparta z zew nątrz belkami 
Cala boczna ściana runęła od dachu do 
piwnic, tak, że dzisiaj na tem miejscu znaj 
duje się olbrzymia kupa gruzów i rum owi­
ska. Mimo, że katastrofa zaskoczyła m iesz­
kańców we śnie, nikt nie przypłacił je] ży­
ciem, i to nazwać można naprawdę cu - 
dem. M.eszkajacy na piętrze małżonkowie 
W essely‘owie spadli razem z podłogą, przy 
czem pani W. odniosła tylko kontuzję ,r>. 
ręce, a  natom iast jej małżonek zosiał silnie, 
potłuczony. Na. parterze nocowali dwaj po 
inocnicy piekarscy, lecz jeden z nich, u- 
styszawszy huk walącej się ściany, zdołał 
jeszcze w porę uciec, drugi zaś uległ nie­
szkodliwym kontuzjom. Zaalarmowana w j 
padkiem stras pożarna zjawiła się w K! 
m inut pózmej na miejscu i zadęła się o- 
próżnieniem całej kamienicy, która jesf 
własnością spółki akcyjnej browarów Se** 
dełmajerow skich.

(k.) Martwy sezon rozpoczął się u nas 
na dobre. Wszędzie pustki. Narzekają na 
nie właściciele kin, odczuwają na sobie 
skutki kanikuły artyści, zapędzający się do 
nas z produkcjami artystycznem u Na za­
powiedziany ostatnio koncert Zamorskiej 
i B tilew icza sprzedano za'edwie k ilkana­
ście biletów, wobec czego koncert odwoła­
no; tak samo nie przyszedł do skutku kon­
cert Andy Kitschman. Cyrk, który dawał 
tutaj przedstawienia przez czerwiec, zltkwi 
dowal swoje agendy; właściciel jego, A. 
Kornacki, zostawił niezapłaconych zobo­
wiązań na przeszło 15.000 zł. Wogóle nie 
wiodło się w tym sezonie ani teatrowi, 
ani żadnym wogóle imprezom, a  sceptycy 
przepowiadają, że i przyszły sezon będzie 
fatalny. Horoskopy niezachęcające, a 
wszystkiemu w inna ogólna stagnacja, jaka 
u nas panuje.

Listy z Południa.
NA MAROKKAŃSKIEJ 

GRANICY. 
Francuska administracja w  Algie­
rze. — Arabowie najtańszymi 
robotnikami. — Nasi emigranci 
niech omijają Algier. — Dwa kra­

je, dwa światy.
(Oryginalna. l ' •'lukmuja „(jaz. P*r.ł‘)

Tlemcen, w czerwcu.
Algier — w  teorji część inte­

gralna Francji, składa się z 3 de­
partam entów : Oran — Algier - t  
Konstantyna — i ma zupełnie na 
wzór francuski urządzoną admi­
nistrację, z wszystkiemi jej, w 
kraju m acierzystym  doorze zna- 
nemi brakami, balastem biuro­
kracji, nadmiernej a niepotrzeb­
nej pisaniny i innych właściwości 
gallijskich.

Południowe* dystryk ty  Algie­
ru - -  Sahara  — są jeszcze w  za­
rządzie wojskowym. W  całym 
Algierze na południe od gór Atla­
su i Kabylji, t. j. w  częściach zda­
tnych do upraw y i istotnej pro­
dukcji przew ażają  Europejczycy, 
bądź to w pierwszem, bądź też 
już w  drugiem, a naw et w  trze- 
ciem pokoleniu. Oni trudnią się 
handlem i przemysłem, decydują 
o wszystkiem, są właścicielami 
ziemi, czują się u siebie. Tubyl­
cza ludność jest przeważnie ofia­
rą  w yzysku. Uboga w  p rzew aża­
jącej części, stanowi ona dosko­
nałą siłe roboczą i dostarcza żoł­
nierzy (Spahisi, strzelcy afrykań­
scy). Jak  tanią jest praca, niech 
świadczy fakt, iż Arab pracuje na 
roli n. p. za 2—3 fr. dziennego 
wynagrodzenia, od wschudu do 
zachodu słońca bez Strawy! — 
Garść daktyli, kawał placka w y ­
starczy  mu jako pożywienie na 
dzień cały, dziurawy łachman 
bumusu za okrycie, nędzna nora 
bez okien za mieszkanie. Czyż 
jakikolwiek europejski robotnik 
zgodziłby się pracow ać w  tych 
w arunkach?

W obec tego uważam  za zbro 
dnię, kierowanie emigracji naszej 
do Algieru lub M arokka (w tym 
bowiem względzie różnic niema) 
j pierwsze próby czynione do­
tychczas, w yda ły  jak najfatalniej­
sze rezultaty, zwłaszcza gdy do 
tego dodamy „miły“ klimat i te m ­
peraturę  dochodzącą w lecie do 
54” c iep ła !!

W M arokko natomiast Euro­
pejczycy ciągle jeszcze stanowią 
znikomy odsetek. Okupacja pod 
względem ekonomicznym w y s z ­
ła tylKO na dobre autochtonom, 
gdyż handel i przem ysł domowy 
(innego tu niema), lak tkacki, 
skórniczy, garncarski i złotniczy, 
rozwijają się jak nigdy ' dotąd. _ 
dzięki pacyfikacji kraju, dobrym 
drogom i środkom komunikacyj­
nym.

Inwestycje czynione przez 
rząd  francuski idą na rachunek 
skarbu państwa ma.rokkańskiego, 
k tóre rok rocznie rozlicza się ze 
specjalną komisją finansową, de­
legowaną przez parlament w  P a ­
ryżu, na której ręce zw raca  
wspólnie ustalone koszta okupa­
cyjne Republiki.

Marokkańczyk jest mnisi luo 
więcej panem u siebie, do obcych 
odnosi się na ogół życzliwie, lecz 
bez tej pokornej uniżoności, z ja­
ką na każdym kroku spotykam y 
się w  Algierze.

I oto w  ten sposób ta, nieist­
niejąca w  terenie, k reska  czer­
w ona na mapie, oznaczająca gra- *

Pogranicze sow., 10 lipca.
Z Kijowa donoszą: Związek

nauczycieli-Polaków oraz innych 
pracowników na niwie oświaty 
w śród ludności polskiej na Ukrai- 
rie sow. w ystosow ał do zarządu 
Związku nauczycielskiego w  W ar 
szawie propozycję w ydelegow a­
nia na Ukrainę sow . osobnej dele­
gacji nauczycieli polskich wiej­
skich i miejskich. Delegacja ta 
będzie mugła „dokładnie a wszech 
stronnie zapoznać się ze stosun­
kami naszej p rasy  oraz z wielki­
mi sukcesami (?), które osiągnę­
ła oświata szerokich mas pol­
skich, dzięki poparciu rządu so­
wieckiego" (?).

Punkt ciężkości zaproszenia 
tkwi jednak w  końcowym jego 
ustępie, k tó ry  brzmi następująco:

Stanisławów, w lipcu.
(k.) Nowe pismo. Rozpoczęło tu wycho­

dzić nowe pismo, wydawane w języku ru ­
skim pt. „Selanskij Prapor". Redaktorem 
jest p. Jan  Słowpiuk, literat ukraiński. P i­
smo jest prowadzone w duchu ugody z Po­
lakam i na gruncie wspólnych potrzeb i in ­
teresów w ram ach państwowości polskiej. 
Wychodzi ono raz na tydzień i jest prze­
znaczone przedewszystkiem dla ludu.

(k.) Kurs kwalifikacyjny dla nauczy­
cieli. Rada szkolna powiatowa ogłasza, żr 
6-tygodniowy kurs kwalifikacyjny dla nau­
czycieli szkół powszechnych rozpocznie się 
dnia 15. lipca o godz. 8 rano w szkole 
powszechnej im. Królowej Jadwigi w S ta­
nisławowie.

(k.) Strajk drukarski. W drukarniach 
tutejszych trw a od poniedziałku strajk. Ma 
on na celu uzyskan.e dla personalu pod­
wyżek płac w odpowiednim stosunku do 
podwyżek przyznanych we Lwowie.

(k.) Gwałtowna burza nawiedziła mia­
sto nasze w poniedziałek po południu. Po­
łączona była ona z ulewnym deszczem, 
gradem i piorunami. Szkód wyrządziła nft 
mało. Woda na niektórych ulicach sięgała 
do kolan i wdarła się do piwnic i iniesr.kań 
suterenowyfch. Między innem i dostała się 
ona do piwnic urzędu pocztowego, gdzie 
złożone były rozmaite przedmioty i przy­
rządy, które uległy uszkodzeniom. W niżej 
położonej części m iasta, jak np. na targo­
wicy przy ul. Halickiej, woda zalała znaj­
dujące się tam domy. Wszystko to było 
dziełem niespełna dwóch godzin, co świad- , 
;czy najlepiej o gwałowności ulewy.

(k.) Katastrofa budowlana. W nocy z 
wtorku na środę jdarzy ła  się przy ul. Se- 
delmajerowskiej 1. 34. katastrofa, która ty l­
ko cudem prawdziwym nie pociągnęła za 
sobą ofiar w życiu ludzkiem. Zawaliła się 
tam mianowicie jedna strona kamienicy

nicę, jest równocześnie murem, j 
odgradzającym dw a światy, 1 
wspólne językiem i kulturą, a je- \ 
dnak tak bardzo się różniące... j 

Ostatni rzut oka wstecz! Wi- ‘ 
dzimy jeszcze czerwieniejące się, | 
charakterystyczne m ury Udżdy, j 
granicznego miasteczka. Lecz o- 
podal stoi już czarny Dotwór po­
ciągu normalno-torowej kolei al­
gierskiej, k tóra  tu  bierze swój po­
czątek. Mknie ona po wężu szyn 
w śród oliwnych zagajników i 
przypomina nam, iż kraj niepra­
wdopodobieństw został za nami. 
Szybkobieżne opony samochodu 
uniosły nas z m roków * średnio­
wiecza znowu w  epokę dzisiej­
szą, XX. stulecia. Chociaż więc 
ziemia la, po której podróżujemy 
wciąż jeszcze zw ie się Afryką .w

geografii, to jednak bliższą jest 
już raczej ucywilizowanej Euro­
pie.^ Dla tej p rzyczyny i droga 
myśli naszej krótsza jest z Mar- 
sylji do Algieru, niż z Algieru do 
Fezu czy Rabat.

I rmmowoli poczynają nas o- 
padać tłumne wspomnienia tych 
wszystkich cudów i dziwów o- 
glądanych wczoraj, przedw czo­
raj i przez dni długich szereg.

A w  sercu — co nie ochłonęło 
jeszcze należycie po tej dziwnej 
bajce W schodu na zachodnich je­
go rubieżach, smętek się budzi i 
żal — za tem, co minęło — żal 
za Marokkiem...

I nic i nikt na to nie po-adzi. 
Im dalej od niego odjedziemy, 
tem wńęcej żal wzbierać będzie!.

T. Nittmao.

Zgon słynnego 
opozycjonisty.

P ary ż , w  lipcu.
Z m arł tu i zosta ł pochow any  na 

cm entarzu  P e re-L ach a ise  znany i popu 
la m y  działacz polityczny z okresu p ierw  
szej rew olucji ro sy jsk ie j b y ły  duchow ny 
i członek Dumy G rzegorz PjetTow. Jego 
za ta rg i z w ładzam i zy sk a ły  mu w sw oim  
czasie o lbrzym ią popularność w  R °si!. 
W  ostatnich latach przed rew olucją, 
P ie tro w  zajm ow ał się dziennikarstw em , 
będąc jednym  z g łów nych  w spó łp ra­
cow ników  Rusko je S ło w o 1!. Na enu . 
gracji zajmowra ł się przew ażnie działal­
nością ośw iatow a-

 O-----

Olbrzymie luosy głosują­
cych nieboszczyliDW

P a T ż , w Tpcu.
(f) P o d czas  n iedaw nych  w y b o ró w  

gminnych w e Francji, k ierow nic tw o  
stronn ic tw  opozycyjnych zauw aży ło , iz 
liczba głosow  w  stosunku do  la t po­
przednich nadm iernie w z ro s ła . Celem 
spraw dzen ia  tego  zdum iew ającego  fe­
nomenu postarano  sję o fotografie list 
w yborczych  i z całym  pośpiechem  ro . 
zesłano1 100 ty s . listów  pod adresem  w y­
borców . P rz y  robocie tej za ję ty  b y ł per- 
sonal z  300 osób. Skutek odpow iedział 
oczekiw ań om, gdi ż 18 tj^siecy listów  
poczta  zw ró c iła  z dopiskiem „nie-znamy1* 
lub „zmar}“ . U zyskaw szy  w  ten  sposób 
ja sk ra w y  dow ód n iep raw id łow ości, o - 
pozycja w n io s ła  o  uniew ażnienie w y b o ­
rów , w  k tó rych  jakim ś tajem niczym  spo 
sobem  w z ię ły  udział talkfe roje nie­
boszczyków -

N ow y Jo rk , w  % ctł,
(f) P rzed  kilku la ty  głośną sfę s ta ła  

w A m eryce sp ra w a  m ilionera Mai ry  
T h aw a . k tó ry  w p rzystęp ie  chw ilow ego  
szalu zam ordow ał sw eg o  ryw ala, S tan ­
forda W hite. T h aw  zosrał oddany do sa ­
natorium  pod obserw ację  lekarską i tu  
po pew nym  czasie zaczęto  mu udzielać 
urlopów , pozw alając w  to w a rz y s tw ie  
doznircy w ychodzić na m iasto, do te a t-  

ó w  i k ab a re tó w . W  nocnych knam ach, 
gdzie /.daw na znany by ł jako s ta ły  

gość, wfitono go ow acyjnie.. O negdaj bću 
w ił w tej sam ej res tau rac ji, Jjj k tó re j 
zam ordow ał S tanforda WWiłe. W eso ły  
m iljouer-zbrodnjarz zaprosił tu  cały  sz e ­
reg  znajom ych i w najlepszym  nastro ju  
ucztow ał. P rzed  w ejściem  do baru  po­
w s ta ło  ogrom ne zb iegow isko  na w ieść , 
że sły n n y  Thaw  tam  baw*. T haw  o- 
św iadczył reoorterom , że zamfiarem jego 
je s t zw ledzjć w s y s tk i t  k ab a re ty  N o w e- 
go Jorku, k tó rych  je s t kilka tysięcy...

N A D B H f i l l l f E .
IEKARZ CNCRÓB SSORNYCiI i WEHEfŁ

Dr. Z D Z M  K IE R S
p o w r ó c i !  3745

Lwów —  u! Jabłonowskich 2.i i f f i i i i a i l
usuwa radykalnia bez bolu uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórki.

Skład i wyrób: 3032
Apteka M. Ettingera

Lwów, pl. Gołucha w skich.
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„ M i i ,  to i  sio ze i o  p o io ttś f
Tragedja przy ul. Ormiańskiej. -• Zdradzona mężatka w oczach 

męża rzuciła się z okna lii. p. na bruk, ponosTęc śmierć.
Lw ów , 11. lipca. 

(—) Ponura w  skutkach, s tra ­
szna tragedja na tle niewierności 
małżeńskiej rozegrała się w czo­
raj rano we Lwowie, kończąc się 
tragiczna śmiercią niewinnej oso­
by.

Przed 5-ciu laty Ludwik Pa­
jąk, z zawodu kelner, ostatnio za­
jęty we firmie Musiałowicza, 
p rzy  ul. Akademickiej, poślubił 
z miłości 20-letnią Rozalję X. — 
Zrazu pożycie małżeńskie młodej 
pa ry  było bez zarzutu, zwłaszcza 
kiedy na świat przyszedł urodzi­
w y  synek, młodzi małżonkowie 
żyli jak nieprzymierzając dwoje 
gołąbków.

Szczęście to jednak 
nie trwało długo.

Oto mniejwięcej przed rokiem 
właściciel realności, gdzie Pają- 
kowie mieszkali, w szczął z nimi 
proces o eksmisję, który  w końcu 
w ygrał, a Pająkowie znaleźli się  
na bruku. Nie mogąc znaleźć no­
w ego mieszkania, Pa jąkow a z 
dzieckiem wprowadziła  się do 
mieszkania znajomych, zaś mąż 
jej zrazu zamieszkał u rodziców, 
następnie nocował naprzemian u 
kolegów, rozpoczynając 

życie cygańskie.
Z brakiem mieszkania nastą­

piła też zmiana trybu życia u P a­
jąka. Odtąd często począł 

zaglądać do kieliszka 
a jeszcze częściej —  p o  nocach 
przebyw ał w  tow arzystw ie  

dam z półświadka.
To rozwiązłe życie przypraw ia­
ło jego małżonkę o zdenerw ow a­
nie i zazdrość, czemu niejedno­
krotnie w  spotkaniach z mężem 
daw ała  w yraz .

P rzedw czora j wieczorem P a ­
jąk po opuszczeniu interesu, udał 
się w raz  z tow arzyszem  swym , 
Ludwikiem B.

na birbantke.
Spędziwszy noc w  kilku knaj­
pach, nad ranem, gdy  mieli w ra ­
cać do domu — a byli już nieco 
podchmieleni — „przyczepiły się* 
do nich

dwie „nocne" dziewczynki. 
Birbanci wsadzili je do dorożki i 
zawieźli do

kawalerskiego mieszkania

Hieiba Sprzedaż
Z  p o n o d u  d u i e g o  s a p a m i  P ła s z c z y  
U n p rc g u o w a n y c ta ,  G u m o w y c h  J e d ­

w a b n y c h  d  a  P a ń  i  P a t ió w  
■ V  P o  z n a c z n ie  z n iż o n y c h  c e n a c h

W A  M I S I E  115 AST  H O | ) » E
3646 L w ó w ,  K o p e r n i k a  S .

HOTEL EUROPEJSKI. 
Przyjechali S. lipca 1B25:

Węgiel Jan, urzędn. z Podwoloczysk. Wę- 
frelowa Stefanja, żona urz. z Podw olo 
« y sk . Peiveles W ilhelm, przemysł, z Kra-

ł  Ludwika B., p rzy  ul. Ormiańskiej 
I 31, na III p.

Jakimś cudem, a raczej na sku­
tek informacji pewnej usłużnej o- 
soby, Pająkow a rano dowiedzia­
ła się o hulance nocnej męża, któ­
ry  jeszcze bawił na Ormiańskiej. 
Bez namysłu około godz. 10 rano 
udała się tam. Właściciel miesz­
kania, u jrzawszy ją przez dziurkę 
od klucza, natychmiast „damy" 
ulokował za szafę, tak, że Pa ją ­
kow a wszedłszy, zasta ła  męża 

leżącego samotnie 
na łóżku w  kuchni.

Zdradzona małżonka jednak 
okazała nieufność i szybko otw o­
rzyła  drzwi od sąsiedniego poko­
ju, gdzie bawił tow arzysz  jej mę­
ża, p. B. Przeprosiw szy, wróciła 
do kuchni i rzekła  do swego 
męża:v

„Ludwlsiu, to tak się ze mną 
pojednałeś!?"

I w  jednej chwili, zanim mąż jej
cokolwiek zdołał odpowiedzieć, 
p rzyskoczyła  do o tw artego  okna, 
(było to na III piętrze)

rzuciła sie na bruk, 
ponosząc śmierć na miejscu.

Pająk, leżący w  łóżku, z prze­
rażenia zdrętwiał i gdy p. B. przy 
biegł z siąsiedniego pokoju, zastał 
Pa jąka  leżącego zupełnie 

bez przytomności.
Na miejscu w ypadku zebrał 

się tymczasem wielki tłum ludzi, 
k tórych  dopiero silny oddział 
policji musiał usunąć. Pogotowie 
ratunkowe stwierdziło śmierć. 
Zwłoki odwieziono do instytutu 
m edycyny sądowej.

Tragiczny ten w ypadek  w y ­
wołał w  mieście

olbrzymie wrażenie, 
a na miejscu wypadku do późnej 
nocy sąsiedzi i gapie szeroko roz­
prawiali o tej tragedji.

kowa. Czarnik Jan, prok. z  Nadwórnej. 
Czarnikowa Stefanja, żona prok. z Nad­
wórnej. Inż. Merkel Ludwik z W arszawy. 
Wesołowska. Aniela, urzędn. z W ilna. Fie­
dorowicz Stanisław , prof. z W arszawy. 
Fiedorowiczowa Zofja, żona prof. z W ar­
szawy. Charam sa W acław, nadleśn. z 
\M ' dzmuerza. Gener. Bejnar >ole«K :‘. z 
Sambora. Wolski Tadeusz, oby wat. z Pta- 
wuczy. Friedmann Maurycy, dyr. tarł. 
z Uścieczka. —o—

TEATR -WIELKI:
Sobota, 11. lipca: „Dziewczynka z 1001

nocy".
Niedziela. 12. lipca: „Opowieści Hof­

m ana".
Poniedziałek, 13. lipca: „Dziewczynka 

z 1001 nocy".
Wtorek, 14. lipca „Lakme" (uroczy­

ste przedstawienie z powodu rocznicy zdo­
bycia Bastylji).

Środa, 15. lipca: „Halka" (występ -Wan­
dy Korytko-Łamnickiej) — zamknięcie se- 
,:.jnri operowego.

Czwartek, 16. bm.: „Dziewczynka z 
1001 nocy", operetka.

Piątek, 17. bm.: „Dziewczynka z 1001 
nocy", operetka.

Sobota, 18. bm.: „Dziewczynka z 1001 
nocy", operetka.

Niedziela, 19. bm.: „Dziewczynka z
1001 nocy", operetka.

„Znajomek z Fie- 

„Znajomek z Fie- 

„Znajomek

TEATR MAŁY:
Sobota, 11. lipca: 

sole".
Niedziela, 12. lipca:

sole".
Poniedziałek, 18. lipca: 

z Fiesole".
W torek, 14. lipca: „Znajomek z Fie­

sole".
Środa, 15. lipca: „Znajomek z Fiesole". 
Czwartek, 16. bm.: „Znajomek z Fie­

sole".
Piątek, 17. bm.: „Znajomek z Fie­

sole".
Sobota, 18. bm.: „Znajomek z F ie­

sole".
Niedziela, 19. bm.: „Znajomek z Fie­

sole".

TEATR NOWOŚCI:
Sobota, 11. lipca: „Grzebień szyldkre-

towy".
Niedziela, 12. lipca: „Grzebień szyld-

kretowy".
Wtorek, 14. lipca: „Grzebień szyldkre-

towy".
Środa, 16. bm.: „1 =  0‘‘.
Czwartek, 16. bm.: „Tragedja dzieci". 
Piątek, 17. bm .: G eneralna próba. 
Sobota, 18. bm.: „Dzień i noc", dram at 

(premjera).
Niedziela, 19. bm : „Dzień i uoo“» dra­

mat.
*

Teatr Wielki. Dziś zostanie odegrana
arcywesoła operetka „ D z ie w c z y n k a  z  1001

nocy". Niezwykle m ilą atrakcją przedsta­
wienia jest balet pod dzielnem kierowni 
etwem p. Faliszewskiego. Nowość ta zdo­
była sobie rzetelne powodzenie i zostanie 
utrzym ana przez czas dłuższy na  reper­
tuarze.

Na zakończenie tegorocznego sezonu 
operowego dane będą jeszcze trzy opery: 
w poniedziałek „Cyganeria" z deoiutem 
p. Sabiny Grifflówny w partji Mimi, we 
wtorek ku uczczeniu święta narodowego 
Francji „Lakme" z gościnny u udziałem 
pp. Zamorskiej i Bedlewicza, oraz we 
środę „Halka" z debiutom p. W andy Ko­
rytko.

Teatr Mały dziś i w dnie następne da­
le św ietną komedję W inawera „Znajomek 
z Fiesole" z doskonale zgranym  zespołem 
zz pp. Łozińską, Michnowską, Niemirycz, 
Zakrzyńską, Dębowiczem, Helskim-Kowal- 
skim, Okornickim, Orzechowskim i Pe 
lińskim w rolach głównych na  czele. — 
Arcywesoła treść komedji, świetnie scha­
rakteryzowane typy, pełna werwy i humo 
ru gra artystów  stw arzają niezwykle in te­
resujące przedstawienie, które też i cieszy 
się zasłużonem powodzeniem.

Teatr Nowości. Dziś, w sobotę premjera 
„Grzebienia szyldkretowego" z pp. Gor­
czyńską i Justjanem  w rolach popisowych. 
P. Marja Gorczyńska, która szybko zdołała 
zawojować publiczność lwowską, wystąpi 
w roli W ally, którą w W arszawie zdobyła 
czołowe stanowisko wśród tamtejszych 
gwiazd scenicznych. P. Justjan, którego 
kaziła :n.wa rena jest -ewelacją, rozwinie 
w roli Fleminga w całej pełni swój wie ki 
talent. „Grzebień szyldkretowy" powtó­
rzony będzie w niedzielę, poniedziałek i 
po raz ostatni we wtorek.

Teatr „BAGATELA", (ul. Rejtana).
Sobota, 11. lipca: „Niewinna Grzesz­

nica",
*

( Osobiste. W przejeżdzie z urlopu za­
trzym ał się w naszem mieście p. Macie­
jowski, konsul R. P. w Gałaczu. P. kon­
sul złożył wizytę Dyrekcji Targów Wsch. i 
informował się szczegółowo o rozmiarach 
tegorocznej kam panji targowej. M. i. przy­
rzekł p. konsul M. rozwinięcie akcji pro­
pagandowej na rzecz Targów Wsch. w 
swoim rejonie konsularnym .

W ielki Kiermasz z dancingiem w par­
ku „H eianka" (dojazd tramwajem „UL") 
odbędzie się dziś, w sobottf, dnia 11. czerw­
ca na dochód „Samopomocy" Z. A. M. Z. 
Początek o godz. 4-tej popol.

(—). Oilara byka i o tiara w aśn ij kole­
żeńskie]. Przywieziono wczoraj do szp i­
ta la  Iw ana Jacimirskiego z Kornołowm, 
pow. Sambor, którego poranił byk, oraz 
Karola, Kutrzyckiego, zranionego w lewe 
ui Lo przez kolegę Jana  Morawskiego.

(—). Feiwisz o długich palcach. Do a 
reaztów policyjnych oddano wczoraj W a­
syla Gemuka, zam. we Lwowie przy ul. 
Zamaratynowakiej za kradzież 60 zł. na 
szkodę Feiwiaza Seelenmajera w restaura­

cji przy ul. Zamarstynowskiej. — Za 
kradzież torebki na  szkodę nieznanej ko­
biety oddano do aresztów Kazimierza 
Halsa.

(—). Sensacja: Niedźwiedź w areszcie.
W aresztach policyjnych spoczęli wczo- 

ij: Andrzej Niedźwiedź, Jan Hrycak, Ro- 
zalja Ehrenwort, za aw antury w stanie pi­
janym , oraz Józef Szewczuła za natrętną 
żebraninę.

(—). Karygodne zetknięcie Emanuela
s Olgą. Emanuel Fremdl, złotnik, jechał 
wczoraj wieczorem rowerem ul. Jagiel­
lońską tak nieostrożnie, że potrącił Olgę 
Holówkównę, urzędniczkę, która upadla 
na bruk i doznała lekkiego potłuczenia 
kolan i prawej ręki.

(—). Fantazja Kupczyka. Fedko Kup­
czyk z Birczy, pow. Rudki, jadąc wczoraj 
końmi ul. Ruską, najechał na wóz tram ­
wajowy ŁD., a spłoszone konie uderzyły 
dyszlem w wóz, uszkadzając ram ę i w y­
bijając szybę. Z pasażerów na szczęście 
nikt nie odniósł szwanku.

(—). Szukajcie Ignacego. Anastazja O- 
szczak, żona robotnika, zam. przy ul. Ko­
chanowskiego 64 doniosła policji, że mąż 
jej Ignacy przed dwoma tygodniami wy­
dalił się w zagadkowy (!) sposób i do te-, 
go czasu nie powrócił.

(—). Gołębie, które znikły, nie lecąc. 
Marcin Kuczyński, chorąży W P„ zam. 
przy ul. Białohorskiej 90, zawiadomił 
wczoraj policję, że zam. w tej samej re­
alności W ładysław Sawczak od dłuższego 
czasu kradnąc mu gołębie, wyrządził 
szkodę na 150 zł.

—o—
O lb rzym i w y b ó r  tow arów  b ław at.

n y e b  po leca firm a
A N T O M I  U W I D B A

L w ów  ul- H a lick a  IO>
Filja w  S tryju . — C odzień nadchodzą 

o sta tn ie  now ości. 0253

Izba hand low a i p rzem ysłow a rozpoczy­
na  kurs k ierow ców  au tom obilow ych  dnia 
15 b  ni. -  Inf orm acji udzie la  i w pisy  
do 14-go przy jm uje  B iuro  O ddziału  te ­
chniczno p rzem ysłow ego  Izby ul. B our- 

la rd a  5. 11. p. godz. 9 —2. 3738
O d d z ia ł  T e c h n ic z n o -P rz e m y s ło w y  
Izby  H a n d l. i P rz e m . w e  L w o w ie .

Przeciwho piegom i . '  / '  *

KBEH - HYDŁ9-PUDEB
Msteilra ima

działa  najskuteczniej

Sp. Ukt. BILDT i S-fta
8  w  War. zawie. 3eo6

Rocznie 32 m iljony nieboszczyków.
W ciągu jednego roku um iera na całej ku­
li ziemskiej około 32 m iljony ludzi, w 
jednym dniu um iera około 86 tysięcy lu ­
dzi, co godzinę 3.600 ludzi, co m inutę 60, 
co sekundę 1 człowiek. Od narodzenia 
Chrystusa minęło 640 pokoleń. Ogółem 
żyło i umarło w tym  czasie około 51 m i. 
ljardów ludzi.

Teałr polski we Francji. Do Francji 
wyjeżdża zespół polskich artystów celem 
dania szeregu widowisk i koncertów w o- 
środkaeh emigracyjnych polskich. Wyjazd 
następuje z inicjatyw y min. spraw zagr. 
Jest ona początkiem akcji, zmierzającej do 
podtrzym ania ducha narodowego wśród 
robotników polskich we Francji.

W ybuch we fryzjerni teatralnej. We 
fryzjerni teatru miejskiego w DOsseldorf 
nastąpiła eksplozja benzyny. W ybuch spo­
wodowała nieostrożność głównego fryzjera. 
Dwie fryzjerki znalazły w płomieniach 
śmierć, zaś trzy inne odniosły ciężkie po­
parzenia. Fryzjernia i część garderoby 
spłonęła.

(f). Rawarja wedle dokonanego nieda­
wno obliczenia ma 7.400.000 mieszkańców 
(pół miljona więcej niż w r. 1910).

(f). B. prem jer norweski Michelson
zmarł w Oslo. Znany jest jako twórca 
rozwiązania unji państwowej szwedzko- 
norweskiej.

02888126
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Straszna historia o duchach.
Zaprowadziły one p. Seweryna najpierw do poHoju p. M i  

a potem,,, przed M i  sądowe.
W arszawa, 10 lipca.

Przed  paru dniami zdarzyła  się 
,w naszem mieście historia wielce 
romantyczna, w  której coprawda 
duchy, owe istoty nadziemskie, 
nie b ra ły  bezpośredniego udzia­
łu, ale za to niesamowite historje 
o ow ych duchach doprowadziły 
do... potknięcia się pewną miłą, 
z przyzwoitego domu paniene­
czkę.

A jak to było, posłuchajcie:
P. Janina B., przystojna 24- 

letnia osóbka poznała p. S e w e ry ­
na L., studenta, bardzo miłego 
przynajmniej na p ierwszy rzut 
oka.

Zjedli razem obiad, poczem 
wyszli razem, a że to właśnie 
w ypadł pierwszy dzień pogodny 
po długiej'ulewie, więc:

— Może pójdziemy na spa­
cer.

— Jaknajchętniej.
1 poszli...

Z każdym krokiem bliżej byli 
wzajemnej sympatji. Już wieczór 
zaDadal. a  młodzi rozstać się nie 
chcieli.

— Teraz  może na kolację?
P. Janka zgodziła się niemniej 

chętnie.
I poszli...

Jedli, pili i... doprawdy, w ierz­
cie, albo nie wierzcie — przypa­
dli sobie do gustu, nawet coś jak 
by  miłostka zaczęła się w yk lu ­
wać z krótkiej, przygodnej zna­
jomości.

— Odprowadzi mnie pan do 
domu?

— Ależ naturalniec
I poszli...

Do domu było dość daleko, 
w ięc skracali drogę pogawędką

Nie wiadomo jak, ale coś się 
zgadało o duchach.

P . Janka ogromnie lubi s tra ­
szne opowieści, ale tem niemniej 
boi się.

P. S ew eryn  tyle dziwów nao­
powiadał, że... jakże tu  samej iść 
przez ciemne schody?

— Odprowadzę panią do sa­
m ych drzwi.

— Dobrze, proszę.*
I poszli...

P. S ew eryn  uprzejmość sw o­
ją posunął tak daleko, że i do po­
koju wszedł z p. Janiną.

I oto w  czasie tej w izy ty  prze­
konała się p. Janka, że 

i le  jest na noc 
rozmawiać o duchach.

*

Nieobecna tej nocy w  domu 
m atka p. Janki dowiedziała się 
dopiero po powrocie o wszyst- 
kiem.

Odszukała p. Sew eryna  i... 
dała mu tydzień czasu do nam y­
słu na

oświadczyny.
Termin minął, p. S ew eryn  się 

nie zgłosił, wobec czego matka i 
córka znalazły drogę do komisa­

riatu, gdzie autora strasznych 
opowieści oskarżyły  o uw iedze­
nie.

Spraw ę skierowano do sądu.

Przerażające rozmiary w ystępków  przeciw kiełkującemu 
życiu. — Niszczycielski proceder dr. Acharumowa.

Moskwa, w  lipcu.
(f) Sztuczne zapobieganie m a­

cierzyństwu, rozpowszechnione 
obecnie w  Rosji sowieckiej, p rzy ­
brało zwłaszcza w Leningradzie 
zastraszające rozmiary. W r. 1923 
zanotowano 32.000 urodzin, z cze­
go blisko 3000 zgonów noworod­
ków. Równocześnie jednak pota­
jemnie na różnych klinikach i w  
schroniskach p ryw atnych  doko­
nano spędzenia płodu w  3100 w y ­
padkach.

W  r. 1924 liczba tych zbrodni­
czych zabiegów wzm ogła sie o- 
gromnie, w ykazując za pierwsze 
półrocze 2600 zgonów', czyli 16% 
ogółu nowonarodzonych. Mimo, 
że rząd wydaje ukazy przeciw 
takiemu tępieniu kiełkującego ży­
cia, to jednak teorje, głoszone 
przez grono sowieckich malhizja- 
nistów ze słynną panią Kołłątaj

na czele, w ydają  coraz bujniejszy 
plon. W  Leningradzie wzm ogła 
się niesłychanie. P ow sta ł  cały  
szereg pokątnych kooperatyw a- 
kuszerskich. uprawiających swój 
proceder na wielką skalę. Są ta ­
kie „szpitale", w  których na go­
dzinę przeprow adza się 15 zabie­
gów. Na czele trustu stoją lekarz 
Acharumow i akuszerka Niscw- 
cewa. Sam Acharumow ma co­
dziennie 40 pacjentek, co czyni, 
w  roku 5700! Z w ażyw szy, że nie 
on jeden trudni się tem rzemio­
słem, można sobie wyobrazić, do 
jakich rozmiarów doszło w  Ro­
sji tępienie przyszłych obywateli.

Nb., nie b rak  „teoretyków", 
k tórzy  filozoficznie w yw odzą, że 
jest to objaw zdrowy, bo „matiu- 
szka Rosja ma i tak  zawiele gęb ! 
do żywienia!..."

I
Anteny radiowe a pioruny.
Źle założone anteny staią się  podczas burzy 

£ “oroozwodami.
Wiedeń, w  lipcu.

0 ’iegdaj p  ....
mias em burze ,  p rzyc^em iorun 
uderzył w niefachowo załoźo ą 
antenę na dachu jednego z domów 
przy ul. Orsay. Po drucie  anteny 
dostał się piorun do mieszkania 
położonego na drugiem piętrze, 
a cud to piawdziwy, że całą rilę 
swą wyładował na spalenie f ranK., 
która w okamgnieniu staia się 

zczyptą popiou .
Wypadek fen w Wiedniu, gdzie 

niema prawie d mu bez anteny, 
wywołał — rzecz jasna — sen­
sację-

Wyt wżyta się w prasie kwest a, 
czy wogóie aateny grożą niebez-

pieczeńs'wem ściąga: ia piorunów 
podczas b mży. Opinje fachowców 
zgcdp.ia stwie;dziiy, że niebezpie­
czne m gą b y ć  tylko anteny źle  
niefac o o osad one. Przy p r a w - 
dłowem rsadzeniu antena ma prze­
wód -ączący ją z ziem ą i chociaż 
ugoda na nią piorun, 1o elektrycz­
ny pecisk spłynie już p j  g orao- 
zwodzie w ziemię, żadnej szkody 
nie wyrząd ając. Natomiast anteny 
przytwierdzone tylko do dachu 
traktuje piorun jako prowokację i 
w razie gdy tak ej lekkomyś nej 
radjo-awanturn cy dopadn e, naro- 
b ć może domowi i jego miesz- 
i ańcom porządnego bigosu.

Ze sportu.

Dzisiejsze zawodSy.
Lwów, 11. lipca.

Dziś o godz. 5.30 popoł. odbędą się na 
boisku ILKs. Czarni zawody MTK.- -flas- 
monea. Pierwszy występ długoletniego m i­
strza Węgier na terenie Lwo-wa budzi ła ­
two zrozumiale zainteresowanie. Jutro 
spotka się MTK.—Czarnymi.

.♦i
PRASA KOLLuJUM SĘDZIÓW.

Zawody drużyny Prasy Sportowej z ze­
społem Sędziów odbędą się jutro o godz. 11 
przedpo na voisku „CytadełT.

HOTJBEN z r y w  STARTUJE.
Znany niemiecki sprinter, który doznał 

na zawodach w Bochum nadwerężenia 
mięśni, startow ał przed kilku dniam i na 
zawodach urzędzonycń prA-z macierzysty 
swój klub „Preussen-Krefeld". Honbcn o- 
siągnąl w biegu na 1U0 m. doskonały czai 
10.6 sek., bijąc ponownie Paddoc-a i Mur- 
chisrna. W zawodach powyższych prze- 
ł ,cjt Schiilłer 190 m. w czasie 211 s . a 
Pettrei 300 m. w 1:66.7.

POGOŃ W  KRAKOWIE.
Drużyna Pogoni odjeżdża dziś do Kra­

skowa, gdzie rozegra z W isłą ostatnie za­
wody o mistrzostwo. Spodziewamy się, że 
Pogoń dołoży wszelkich starań, by zdo­
być nietylko formalne, ale i moralne u- 
prawnienie do zaszczytnego tytułu.

PIĘKNY SUKCES K.iAKOWSKIECO AZS.
We czwartek odbył się na kortach kra­

kowskiego AZS. turniej tonnisowy pomię­
dzy AZS-Kraków a AZS-Praga, który za­
kończył się zwycięstwem gospodarzy w 
stosunku 3.2. W yniki przedstawiają s i j 
następująco: gra pojedyncza Szwede-No-
wolny 6:1, 6:4p Szwede-Kaaberłe 6:3, 6 3; 
Nowina-Nowotny 6:2, 6:4; Kowarz-Potu- 
czek 6:8, 9:7, 6:4; w grze podwójnej Kaa- 
berle-Nowotny—Szwede-Potuczek 6 4,' 6:2. 
Czesi wykazali dobrą klasę szczególnie 
w grze podwójnej.

*
SUKCES P. DUBli.il SKIEJ W  OPAWIE.

W 7 międzynarodowym turnieju ten- 
nisowym w Opawie bierze udział p. Za- 
char i p. Dubieńska. Szczególnie wybi­
ja się p. Dubieńska, która grą sw ą za­
chwyca publiczność opawską. Najwięk­
szym tryum fem  tennisistki naszej było 
zwycięstwo nad m istrzynią A ustrji p. El- 
liesen w stosunku 6:4, 6:3. Pani Dubień­
ska staje do finału w rzędzie pań, ubie­
gających się o mistrzostwo śląska.

*
WIEDEŃSKA PRASA SIĘ O BURY A.
Popularne pismo wiedeńskie „N. W. 

Journal" donosi, iż emigracja w.ększej 
ilości drużyn wiedeńskich do Polski na­
tknęła się w ostatniej chwili n a  nieoczeki­
wane trudności w postaci odmowy ze 
strony polskich klubów. I lak miał. Sim- 
mering po w ystępach w Rydze rozegrać 
25 i 26 hm. zawody z Pogonią we Lwo­
wie. Pogoń niespodziewanie odmówiła i 
mimo urgensów telegraficznych nie daje 
znaku życia. Również i W AC. otrzymał 
od Cracoyji wiadomość1, iż na ere 11 i 12 
lipca nie reflektuje. Vienna otrzym ała w 
ostatniej chwili kosza z Bielska i Kato­
wic.

„Journal" zauw aża, iż rodobne samo­
wolne rozwiązywanie umów ze strony 
polskich klubów zm usi austrjacki ZPN. do 
interw encji w P. Z. N.-u, by zmusił 
podległe mu kluby do dotrzym ywania 
kontraktów.

*
SP ARTA—METAL.

W niedziele, dnia 12. lipca na boisku 
Cytadeli odDędą si° zawody przyjacieł- 

między Spartą I. (Lwów) a  Metalem 
i. Lwów. Początek o godz. 4 popoł.

* ;
POGOŃ IV.—LAUDA n.

jv  niedzielę, dnia 12. lipca o godzinie 
9-tej rano odbędą się zawody przyjaciel­
skie na boisku „Pogoni" miedzy drużyna­
mi „Pogoń IV." — „Lauda II.“ .

*
Pierwsze we Lwowie zawody w wa- 

łer-polo. Zawody te, znane na zacho­
dzie, wzbudziły jak najszersze zaintere­
sowanie sportowego świata. Sport ten 
posiada jaknajwybitniejsze zalety spor­
towe, a pozbawiony brutalności, daje spo­
sobność w ykazania sprawności fizycznej i 
stwarza bardzo ciekawe momenty. Dzięki 
usiłowaniom AZS. i Hasmcnei ujrzym y 
na stawie „Świteź" w niedzieie, dnia 12. 
bin. o godz. 11. pierwsze we Lwowie za­
wody w water-polo, a dobrze wyćwiczone 
drużyny zapowiadają atrakcję sportową. 
Mecz poprzedzą zawody w pływ aniu, nur-: 
kowaniu i skokacti.

Bieg na  przełaj wewnętrzno-klubowy, 
urządzony prze LKS. „Lechia" w dniu 9. 
bm. ua ciężkiej, przeszło 4 kim. trasie, 
biegnącej przez Pohulankę, zgromadził 11 
zawodników. Pierwszy przybiegł do mety 
H. Jaźw ierki, drugi Z. Moździerz, trzeci 
Wł. Serwatnik, czwarty M. W ieczysty. 
Czas 19 m inut osiągnięć y przez pierwsze­
go wobec terenu rozmokłego nienajgorszy.

16. bm. na boiakn Pohulanka odbędą 
się zawody lekkoatletyczne węwnętrzno- 
klubowe, urządzone przez LKS. „Lechia". 
Program i bieg 100, 400, 800 m., rzut kulą 
i dyskiem, skok w dal i wzwyż. Początek 
o 5 popoł. Uprasza się członków o liczny 
udział, by rozbudzić zamiłowanie do lek­
koatletyki.

Pitka ręczna. W  sobotę, 11. bm. odbę­
dą się na boisku Z, K. S. „Hasmonea" za­
wody w piłkę ręczną między drużynam i 
„Lechji" i „riasm onei“ ._

W ycieczka lwowskioh motocyklistów 
wyrusza jutro rano. tj. w nicdz.s.lę w. Kar­
paty, w oko'icę Skolego. Punkt Lbomy; 
Firm a Cyclecar, ni. Romanowicza. W y­
jazd godz. 5.30 rano, powrót o 10 wieczo­
rem tego samc:go dria.. Droga prowadzi 
przer Stryj, Skok do Korosłkowa. W y­
cieczka odbędzie się tylko w razie pogody.
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Z achodnio NUałopoUska
itócyjna Spółho naftowa i gazowa

w  K rak o w ie .
Lwów u  lipca.

W alne Zgromadzenie akcjonarjuszów 
odbyło się 4. lipca w Krakowie pod prze­
wodnictwem prezesa Rady Zawiadowczej 
p. Zygmunta Lewakowskiego.

Ze sprawozdania, obejmującego pierw­
szy rok gospodarczy za czas od 20. paź­
dziernika 1928 do 31. grudnia 1924 w yjm u­
jemy następujące ustępy:

„W powyższym czasokresie walczyła 
nasza Spółka Akcyjna o swój by t i rozwój 
z ogólnem przesileniem finansowo-gospc 
darczem, w^wołanem katastrofalną infla­
cją, niezwykłym i ciężarami podatknwerm 
i wprowadzeniem złotej waiuty. Głównem 
zadaniem Zarządu Spółki było zachowa­
nie w tych trudnych w arunkach substancji 
majątkowej Spółki przez zakapno realnych 
wartości i przez przeprowadzenie wydatnej 
l ścisłej oszczędności w administracji.

Majątek Spółki przedstaw ia się nastę­
pująco:

1) Kopalnio gaznu o w Zagłębiu kioś- 
n ieńsko-jasielskio : a) teren „Brzezówka" 
226 morg. z szybem produktywnym „Gaz 
II." głębokości 898.40 m. i produkcją w 
tym okresie 9.906.106 ni sześć. gazu. Szyb 
„Gaz VI.“ 622.60 m. głębokości, b) Teren 
„Jeszczew" 31 i pół morg. Szyb produkty­
wny „Gaz m.“ głębokości 1.026.90 m. Pro­
dukcja 8 1196.141 m. sześć, gaau i szyb 
„Gaz I." głębokość 978 m. na dowierce- 
niu. c) Teren „Dobrucowa" obszar 18 morg. 
szyb „Gaz IV.“ głębokość 1259.60 m. na 
dnwierceniu. d) Teren „Sądkowa" obszaru 
26 mo-rg. szyb „Gaz V.“ głeb. 842.70 m. 
na dowierceniu.

Na powyższych przez naszą Spółkę 
tkcyjoą zakontraktow anych terenach wy­

konaliśm y w tym  czasie szereg wierceń, 
które dały znaczną produkcję gazu i stwier 
dzify znakom itą wartość naszych 1 onalń. 
zapowiadaną przez geologów. W tym  roku 
gospodarczym uwierciliśmy łącznie m 
1.495. — Przygotowaliśmy na przyszłość 
możność i pewność znacznego zwii kszeni i 
produkcji w chwili, gdy przesilenie minie, 
cena gazu wzrośnie i nowy rynek zbytu 
powstanie, a  to przez wywiercenie kilku 
szybów do głębokości bliskiej horyzontu 
warstw gazonośnych. Kopalnie nasze zao­
patrzone są w bogaty inwentarz kopalnia­
ny i urządzone według nowoczesnych w y­
mogów technicznych. 2arz id poczynił 
również staran ia  o złagodzenie względnie 
zm iany ustawy gazociągowej w kierunku 
do (mszczenia inicjatywy prywatnej i roz­
budowy gazociągów dla stworzenia nowe­
go rynku zbytu dla gazu.

II. „Polanks-KaioT* Cegielnia i Fabry­
ka towarów glinianyoh w Polance (powiat 
Krosno). Produkcja roczna około cegieł 
2,600.000, cegii t pustych 250.000, cegieł 
kominowych 260.000, dachówek 2,000.009, 
dienów 250.000, oprócz tego czynna jest 
kc flara ■ i garnearnia. Fabryka ta posiada 
w łasnych gram ów około 80 morg., jest te­
chnicznie nowocześnie urządzoną, zaopa­
trzoną w doskonałe trwałe budynki fabry­
czne, biurowe i mieszkalne. Zupełny za- 
t.ó j odbił się na  dochodowości tej fabryki, 
gdyż z powodu przesilenia nie mogliśmy 
wyzyskać jej sprawności. Dzięki jednak ra ­
cjonalnej gospodarce osiągnięto nietylko 
sam owystarczalność tego przedsiębiorstwa, 
lecz naw et po opłaceniu bardzo znacznych 
należytości skarbowych jak: podatek mr- 
jątkowy, dochodowy, obrotowy etc. uzy­
skano pewien czysty zy (k. Z chwilą roz­
poczęcia intenzywnego ruchu budowlanego 
fabryka powyższa przy w yzyskan.u swej 
technicznej dzielności osiągnie znaczne do­
chody.

1 J . P raw r własności na realności „Gru 
dek“ « Krakowie przy ul. Mikołajskiej 1.
32. Spółka Akcyjna nabyła w swoim cza­
sie ca 30 proc. własności na powyższej 
realności. Gmach te, wybudowany przed 
dwoma laty przez Polski Bank Przi m y sło­
wy jest jednym z najokazalszych budyn­
ków w Krakowie i przedstawia ze względu 
na swe położenie i rozm iar wielką wartość. 
Trawa własności zostały ujęte w formę 
Spółki Ykcyjnej.

IV. Akcje Polskiego Banku Przem ysło­
wego. Spółka n asra  przy swujem założeniu 
nabyła od Spółki Akcyjnej dla przemysłu 
"aftowego i gazów ziem nych około 
6,200.000 sztuk akcji P. Banku Przem ysło­
wego, kwóre zostały obecnie oriewaJuto 
wrjae w bilansie złotym P. Banku t*rzemy- 
ałowego pe 68 gr* ty za sztukę, przedsta­

w iają zatem nom inalną wartość około 
3,500.000 zł. W bilansie naszym przyjęliś­
my te akcje w kwocie zł. 1,726.120AO we­
dług kursu z 31. grudnia 19524 W artość pu 
siadanych przez nasza Spółkę akcji P. 
Banku Przemysłowego jest Lem większa, 
że przedstaw iają one około 58 proc. kapi­
tału akcyjnego tegoż banku.

V. Akcje Polkkiegc Towarzystwa Han­
dlów sgo w ilości 34.051 sztuk oraz inne 
państwowe papiery wartościowe'1.

Na zakończenie swego sprawozdania 
podnosi Rada Zawiadowcza, że Spóika 
z chwilą gdy nastaną norm alne czasy w 
świecie gospodarczym, a państwo nasze 
przejdzie okres swej politycznej i gospo­
darczej rozbudowy, ma przed sobą za­
pewniony byt i rozwój i wykaże niewątpli­
wie znaczną dochodowość i to tak w dziale 
swego ceramicznego przedsiębiorstwa, iak 
i w dziale przem ysłu gazowego, gdyż po­
siada doskonale zorganizowane warsfaty 
piacy i zapewniona produkcię.

Sprawozdanie Rady Zawiadowczej przy­
jęto do zatwierdzającej wiadomości, po­
czerń czysty zysk za rok 1924 w kwocie 
zł. 13.476 uchwalono przenieść na rok 
1925. Z bilansu otwarcia w złotych w yra­
ka majątek Spółki w wysokości zł. 
5,845.611.55. Z kw ot" tej uchwalono w y­
dzielić na kapitał akcyjny zł. 4,OOC.OGO, 
na fundusz rezerwowy zł. 1,845.611.65 z 
tem, że kapitał akcyjny zostaje podzielony 
na  100.000 ahcyj nominalnej wartości d o  
10 ŻL każda, wobec tego 5 dotychczaso­
wych akcji zostanie złączonych w jedną 
akcję 40-to złotową.

Giełda lwowska.
L w * w , 10. lipca.

Na targu akcji kursa chwiejne 
przeważnie słabsze. Obroty średnie. 
Towaru na ogó ł mało.

2 akcji bankowych notow ano Bank 
Hipoteczny i Przemysłowy.

Z akcji przem ysłowy h poszukiwa­
n o bez towaru: Chmielów, Pezet, Loko­
m otyw y (0 '5 8 ), Naftę (0' i5 ) .  — Za 
C egielskiego chciano płacić 16' , za
Oikos 1*60 (towar 1 '9 0 ) . —  A wanso­
wały jedynie akcje Z ieleniew skiego i o -  
siągnęly kurs 1 1 '5 0 . —  Akcje handlo­
we i papiery procentowe bez zaintere­
sow ania.

Tendencja chwiejna. U sposobienie  
wyczekujące

OBRO TT W AKCJACH.
Hipoteczny 0 '4 1 , Przem ysłowy 

0'24'l2> Browary 8 '20 , Chodorów 3 '15 , 
Chybie 4 '1 0 , Gazolina 1 '20 , 1 '25, Pa 
rowozy 0 42 , Pocisk l ’ — , Zieleniew­
ski 11'50.

Giełda zbożowa.
Lw ów, 10 lipca.

Stagnacja na giełdzie nadal pod 
znakiem zupełnej stagnacji. B n k  po­
pytu i podaży.

Tendencja utrzymana. U sposobienie  
słabe.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZUHTCHSKAr 

Zurych. 10. lipca. (Tel. G. P ) .  Zamk­
nięcie. Paryż 24.20. Londyn 25.04. N.

Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 10. lipca 1925.
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Akc’e
.turonem U .\eym

Bank Związkowy 
Bank hipoteczny - 
Bank handl. pozo. 
Bank KemerejaL 
Bank Małopolski 
Bank powzz. kred. 
Bank Przemysłów 
Bank Rolniczy. 
Bank Ziem. kred 
Bank Zemelny .
Z w. Sp.Z. w Poł 
Ag w u ula . .  
Bracia Biskupscy 
Browary . . .  
Chodorow . .  
Chyoie . .  .  
Cegielni l .  .  
Ćmielów . .  .  
Pat” , Lokomotyw 
Gafota . .  .  
Malicft .  .  .  
Gasoltna .  . 
Górka. . . .
K arpalit . . .  
Krakus .  .  .  
M arynia . .  .  
Niemoiowakl 
„Nitrat* Za i .  eh. 
Olkos . . . .  
Parow ozy . .  
Peart . . . .  
Pocisk . .  .  
Pukacie .  .  .
Po'-ka u a ft i. .  _ 
Polskie Tow. Bud. 
Potęga . .  .  
Rakszawa .  .  
Rohn Zieliński 
Siersza elektr. 
Sier-za góra. - 
Spot. Wydawnicza 
Tehate . . .  
Tepege . .  .

i :
Ursus . . . .  
Zieleniewski . 
Impez . . . »
Po1 Utob .  
Polbal . . .  
Pol sot . . . .  
Tobao. . . .  
Wawel .  .  .  .  .  
koć Hurtownia S. A.

1 0  l i p c a
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— — — — —

— — — — —

— — — — —

— — — — —

- — — — —

— — — — —

___ _ — — —

— 41 — 4 3 0 * 4 2

— — — — ■—

— 95 1 05 1 - 0 0

- -  * — — —

- — — — —

— — — —

- — — — —

— — — —

— - — — —

- ■ - — —

— — — — — •

— - —

- - — —

— — — -

1 1 35 11 65 1 1 - 5 0

— — - —  |

- — - - —

— - - - — j
- — • — —

— — —
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Jork 515.1. Włochy 19. Holandia 206.40. 
Berlin 12.6. Wiedeń 72.55. Pr— l 15.25. 
W arszawa 98.70. Budapeszt 0.722^. Biało- 
gród 9.06. Tendencja niejednolita.

Obroty prywatne.
Lwów, 11 lipca.

Wczoraj kursa nieco słabsze przy 
chwiejnej tendencji. Obrót ożyu4ony.

Dolary amerykańskie 5 .2 1 '— * ) do 
5.21 ’25  dolary kanadyjskie 5 .10 '—  do 
5 .10  25 korony czeskie 0 .1 5 '5 0  do
0 .15  66  leje 0 .02  50  do 0 .02  66  franki 
francuskie 0 .26 '25  do C .26'50  franki 
szwajcarskie 1 .0 0 — do 1 .0 2 ’—  funty 
szterlingi 2 5 .1 5 '—  do 2 5 .2 5 '—  niem. 
marki now e 0 .0 0 '—  do 0 .0 0 '— ■.

ZŁOTO. 20  koroii 2 1 .7 5 ’—  do
2 1 .8 5 ’—  2 0  franków 1 9 .7 0 .—  do
19  8 '—  2 0  marek 2 4 .8 0 —  do
2 4 .8 5 '—  10  rubli 2 6 .8 0 '—  do 2 6 '0 o '—

SREBRO. Korona austr. 0 .4 4 '—  
do 0 .4 4 '2 0  5 koron austr. 2 .3 2 '—  do 
2 .3 3 —  floren austr. 1 .1 8 ‘—  do
1 .1 9 '—  rubel 1 .85'—  ao 1 .8 7 '—  ko­
piejki za rubel 0 '84  — do 0 3 6 ' — .

*) P zy płaceniu banknotami dro 
bnemi (  onize 5 z ł.) , sreb em  lub 
niklem cena walorów obcych wyższa  
o 2 — 3 punkty.

OGŁOSZENIA.

E I wychowania 1
NAUKA JAZDY SAMOCHODEM dla am a­

torów i zawodowców (osobny kurs dla 
ra ń . Cena 100 złotych. Zgłoszenia sd 
2—8 garaż Gipsowa 19. równoległa L i­
stopada. 374913

E Posady i praca E
POSZUKUJE posaoy buchaltera, kasjera, 

m agazyniera, adm inistratora w Zarzą­
dził dóbr, Zakładach przemysłowych 
lub handlowych. Na żad, -ie złoży tani­
eję, zgłoszenia do adm. pod „Ajot“ .

_______________________  3761-3

STENOTYPISTKA polsko-niem. r« przi - 
ciąg m iesiąca poszukiwana. Zgłoszenia 
Tow. Kontynentalne, Kopernika 18/H.
w godz. 4—5 popoł. 3701-4

UKWALHTKOW ANI odsprzeda wcy za 
kaucją loszukiwani. Zgłoszenia: Księ­
garnie Pocztowe, Lwów, Mikołaja 23.

3759

EMieszkania, fofcalu, skleny
f l

POKÓJ z osobnem wejściem, z u trzym a­
niem, śniad iniem, obiadem lub bez, po­
szukuje solidny zamozny kawaler kato­
lik. Zgłoszenia z podaniem ceny pod 
„Pokój" do Biura Sokołowskiego, Jagiel­
lońska. 8758

MIESZKANIE z trzech pokoi, przedpoko­
ju, kuchni, łazienki, z meblami natych­
m iast do odstąpienia. Bliższa wiado­
mość Rynek 35. II. p., drzwi 8. od 
3—5. 3761

EKrnnc, rnrzedaż, zamian .E
Z POWODU zwinięcia biura sprzedam za 

bezcen kilka lamp elektrycznych i nafto­
wych wiszących i stojących,, prasę d r 
kopiowania, kałamarze, bibularze, noży­
ce do papieru, zegar pendulowy szafko­
wy, fotel do biurka chodniki, paraw anik 
do pieca, piec naftowy. Sklep, Piekarska 
1. (Hotel Krakowski) róg. 3754-3

FOP1LPIAN lub pianino kupię zaraz. Go­
tówka. Nowacki, Pańska 1.7. 3743-3

FARCELE przy ul. Grochowskiej, Sadow- 
nickiej, Kochanowskiego i Torosiewiczu 
lam o na dogodnych warunkach sprzeda 
Biuro „CelariŁu", Jagiellońska 17.

8780 2
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E 1
MORELE (Aprykozy) wyborne wysyła w 

5 kilogr. koszykach franko za zaliczka 
złp. 15. Sal. Selzer, Zaleszczyki. 37” f% '1

MORELE (A pry kozm Zaleszczyckte wy­
syła w 5 kil. koszykach franko za za­
liczką złp. 15. W iśnie 10 zl. N. Riesel, 
Zaleszczyki. 3725-3

Motocykle angielsiie
FRANCIS-BARNETT.

Bez w entyli, o liw ienia ani m agnetu  trzy  
b ieg '. K ichstarter ośw ietlenie elektryczne, 
w cenie od 1,000 zł. na dogodnych w a­

runkach w prow adza 3655
„C Y  C L  E  C A  R “

3683 L w ów , R o m a n o w ic z a  9.

MORELE (Aprykozy) z własnego ogrodu 
w 5-cio kilowych koszykach a 15 złp., 
wiśnie a 10 złp. franko za zaliczką wy­
syła owocarnia Szmaja Horowitza, Za­
leszczyki. Grunwaldzka 234. 3735-2

Ogrodzenia.
S ia tk i d ru c ia n e , 
m i  ta lo w e  I z ie ­
lon a  d i  ok ien . 
R afy . S ita  G aza  
Ł/w aJoar B laoha  

dziurkow ana.

I. KONRAD, Lwów, Pasaż Fellerów.

2 Kotły Tischtioina
nowe, p lew szórzędny  fab rykat z pow odu 
3654 zm iany  dyspozycji zaraz

D o  sprzedania!
Pow . ogrz. po 100 m 1. ciśn ien ie  12 at. 
B ardzo  dogodne w arunki zap ła ty ! Z gło­
szen ia  pod  „T ischbein" do b iura ogło­
szeń „PRASA", K raków, K arm elicka 16.

O LLA
najlopsza hygion.]

GUMA/
petnn gtiarancyai 
Wszędzie do^
nabycia^

O

j ID0Ź3
i mieć

przez założenie (w każdej miejscowości! 
własnej pracown Abażurów. Potrzebny 
kapit I od 500 zł. za wzory i części sk ła­
dowe. Doskonałe też jako w ydatny zarobek 
dodatkowy. Zgłoszenia d< W ytw órni Lamp 
Elaktr. i Abażurów, Kraków, Sławkow­
ska 30. (Załączyć 50 gr. na odpowiedź).

W a ż u e  d l a  J P .  T .

Właśc cieli Dorożek 
Automobilowych

Opony i dętki „Pirelli-Cord“ na do­
godne SP ŁA T Y  poleca 3762

K  M O  I I  I I
Lwów, Kopernika 42 b. 

Zamówienia z prowincji odwrotnie.

K U R S A  P R Z Y G O T O W A W C Z E  
pod kierownictwem sił fachom, vcn do A. 
egzaminów poprawczych i ogólnych z za­
kresu szkół średnich, B. egzaminu wstęp­
nego z geometrji wykreślnej i rysunków 
technicznych na polietchnice. ZaKŁAD 
NAUKOWY DYR. P. RUTKOWSKIEGO, 

Lwów, Zyblikiewicza 1. 41. 3658-2

R O W E R Y
oryg. szw ajcarskie — oraz

O M  i ftlil „PIHEŁLl-COBfl“
na dogodnych  w arunkach  poleca

S. MOHR 3762

Lwów, ul. Kopernika 42 b. 
Zamówienia z prowincji odwrotnie.

wytwórnia  
p u d ełek :

I

X  o . p .KflRTOii 5
Lwów, Gródecka 147. przyst. tram . 8 . 

p o l e c a
w szelk iego  rodzaju  pudełka tek trro w e  
aptekarskie, cukiernicze, luksu­

sowe, sklepow e i t. p. 3747

nowe, typu 
„ S t a c k * *P LU CI

w w iększej i lo ic i do sprzedania.
Wiadomość: „P IO uM *1, Lwów, 

Lwowska 48. Tel. 4-76. 1963

ELEKTRYCZNE 
ŚWIECZNIKI, LAMPY 
STOŁOWE, BIUROWE,
jako teżT■ jako też  elektr. ku-

M ch an k id o  gotow a-
I  nie kaw y , herb  ty
j ł  i t. p. D ierw szor. ędnej

s U h  jakości, pole. a  p o  n a j­
ta ń s z y c h  c e n a c h

firm a Mób Kahane i Syn
Lwów, K opernika 2.

Skład w s z e lk ic h  p rz y b o ró w  e le k tr .
3565

DYREKCJA 
SPÓŁKI KREDYTOWEJ W  PODHOJGACH
stow zarej. z ogr. por. zaprasza swoich 
P. T. członków na W alne Zgromadzenie, 
które się odbędzie dnia 12. lipca o godzinie 
fl p. poł. w lokalu Stow arzyszenia z nastę­
pującym

Porządkiem dziennym
I. Sprawozdanie z odbytej dnia 23./2. 

r b. Rewizji Spółki przez Rewizora Pow­
szechnego Związku we Lwowie.

II. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności 
i rachunków Spółki za  czas od r. 1922 do 
końca 1924 r.

III Przedłożenie bilansu otwarcia w 
złotych pod l . / l .  1925 r. przyjęcia tegoż.

IV. W nioski członków.
Zauważa się, że wrazie niejawienia się 

na  zgromadzeniu ilości członków wymaga­
nej w statncie Stow., odbędzie się ponowne 
walne zgromadzenie z tym  sam ym  porząl 
kiem dziennym  dnia 15. lipca r. b. w lo­
kalu Spółki o godzinie 6 p. p. bez msglęuu 
na  ilcść zebranych członków 8757

W a  n e  d l a  P r z e m y s ł o w c ó w I

FABRYKA PASfiW TRANSMISYJNYCH

„ S T A N D A R D "
Tel. Nr. 11-87. Lwów, Stary-Rynek 7. Tel. Nr. 11-87.
N ajkorzystn iejsze źródło  zakupu  p asów  transm isy jnych  z najlep­
szych k rup o n ó w  grzb ietow ych  w p ro st z fabryki, dając gw arancję  

za każdy k u p iony  pas. 3 6 4 0
W e w łasnym  in te resie  u p raszam y  o p ró b n e  zam ów ienie.

W a ż n e  d l a  P r z e m y s ł o w c ó w !
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TOWARZYSTWO OLEUM Lwów, Batorego 26.
POLECA BEZKONKURENCYJNE OLEJE AUTOMOBILOWE

C A R O I LMARKI

W  3LASZANKACH 2, 5, 10 i 20 LITROWYCH.

DO NABYCIA WSZĘDZIE.

JEDYNA GWARANCJA PRAWIDŁOWEJ PRACY MOTORU SAMOCHODOWEGO.

3642

Z a w ia d a m ia m  P T. Kli­
entelę, że z dniem  24. czerw ca prze* 
n iosłem  sw oją p racow nię kraw iecką 

pod  firm ą W Ł .  P i C Y R U S l A K
następca,.

H. G R I T Z M A N
n a  u l .  7.

W ykonuje pierw szor.-ęd e lobo ty  « edlug 
najnow szy  h ż u rn H ; ■ .11 a przyjezdnych 
3 6 .9  w przeciągu 24 g ou z n .

H* GRITZWflN Lwów, Sobieskiego l

usu w ają  b ó l  g ło w y  
W yrób. Lab. Chem. fatm * p .

K owalski. 32 8

W razi i zapotrzebowania

PIERON
DO SAMOCHODÓW -  POWOZÓW -- 

DOROŻEK -- WÓZKÓW,

lub też  lakierów  do 
Innych celów, należy 
żądać jedyn ie  św ia to ­
wej sław y fab rykatów  

firm y angielsk iej

T. & R. WILIAMS0NS
RE’ON, E N G L A N D

(najstarsza  fabryka lakierów  zał. w  n  17751 
150-letm e dośw iadczen ie  je s t najlepszą 
gw arancją  jakości w yżej w spom  lanych

lakierów . 3583
na 

sk ładzie pioth iihoukh i m
Lw ów , Kopernika I.

-  MASZYNA- 
DRUKARSKA
z fabryki w Augsburga, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lnb na korbę, zaraz 

do sprzedania.
B liż sz a  w ia d o m o ś ć :

MP  I  O  
Lwów, Lw ow ska 48 .

T M . 4 -7 6 .

CETY OGŁOSZEIł:

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 80 mm.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. m.L- 
r i tro w y  (aser. 00 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 g r , za wiersz 1-szpall m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kroidce. 
paski i inseraty na stronach tekstowych

65 gr* za wiersz 1-szpalt. milimetrowy
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. im .im etrowy (szer. 
60 mm.) na  pierwszej stronie 45 gr., 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia Kupno i sprzedaż za sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia m atrym o­
nialne. korespondencje pryw atne za słn-

wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
1 !-ady 4 gr„ cała strona ogłoszeniowa 
2bŁ zl. p o i, cała strona tekstowa »S0 
zł. roi., cała strona pod nagłówkiem 
(1-sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia za­
miejscowe 30 prc. droższe. — Odpowie­
dzialności za terminowy drttk nie przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
l | ':cmy. — Uwaga: Kolumny ogłosze­

niowe są podzielone na 3 łamów iszpaltl 
tekstowe na  4 lam y (szpalty).

.'FENUMLRATA:
Miesięcznie ................................  22. 3 75
Z dostawą n a  miejscu, lub przesyłką 

pocztową ................................ Zł. 4.00
7a trranieą Zł. 5.50
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